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Śzyiskiego Moraczewski: ego, Su i Pera, Wejście bezpiatae dia członków partji 


W drugą rocznicę. 


e T znowu minął rok i znowu wspominamy 
|, dzisiaj w całym kraju owe sławne w dziejach 
Odrodzenia Polski dni, kiedy z zawieruchy 
l dziejowej, na przełomie dwu epok, w chaosie 
k- kesu i ludzi, w atmosierze przepojonej wojną 
4 nadzieją, z inicjatywy kilku mocnych ludzi, 
| owianych miłością wolności, organizował się 
naprzód w Lublinie, później w . Warszawie — 
Rząd Ludowy. Waliła się w otchłań stara 
' przedwojenna Europa. Caratu juź nię było, a 
ma jego miejscu była bolszewicka dyktatura 
/ Lenina. Waliły się cesarskie Niemcy. Leciały 
w otchlań trony i tromiki. W panicznym stra- 
th uciekali ku granicom niedawni jeszcze mo- 
` tagrze, którzy pikielhaubą pruską, bawarską, 
/ badeńską, wiriemberską nakryć chcieli Świat 
_ saly. Rozpadała się stapa apostolska cesarska 
| 4 królewska Austrja z jej jezuicką peafidją, z 

_ ej kłamstwem, z jej glupotą, z jej zmumifiko” 
" waną organizacją polityczną. Roz , się 
| la naturalne, organiczne / ogniwa naroddwe. 
/ Powstawały nowe państwa: czeskie, jugosło- 
 wiańskie, węgierskie, austrjackie — wszystko 
_ republiki, I wszędzie jednocześnie z abdyka 
€ją cesarzów i jkrólów budziły się z żywiołową 

Siłą rewolucje istna Wszędzie — powsta- 
wał groźny komunizm. Niby trąba wodną na 
/ gpeanie krzywdy, porywał w wir swój pań- 
iwa cale. Runąl porządek socjalny N emiec, 
/ Mustrji, Węgier. Wszędzie wracal dezerter z 
| frontu, zmęczony i wściekły, żądny pomsty za 


o tyloletn:ą krzywdę wojny, która przynosiła tyl | 


ko przegraną, przynosiła ruinę i groziłą — ka- 
'łaklizmem. Na Węgrzech ginie z ręki żolnie- 
wy Tisza, krwawy dyktator reakcji węgier 
skiej... Wszędzie otwierają się kratery rewo- 
lucji socjalnej. Wyrzucają z głębin z dawien 
dawna gotującą się w nich lawę, produkt ne 
- dzy, niezadowolenia, oburzenia, wściekłości 
- wydziedziczonych, wymordowanych, wycień: 
| ozónych od głodu i choroby. A tu, nad Wisłą, 
| w takem otoczeniu, na tle takiego pejzażu pie- 
| kielnego odbywa się pod wpływem ugturalne- 
/ go ciążenia spajania ziem i dzielnic przemocą 
|| trzech historycznych zbrodniczych geometrów 


wadi. eah i FANON okopcowa. | 
nych, Co juwo stanie się nad Wisią? Jakie e 
cho zbudzi w tójzaborowem pobojowisku woj- 
ny, w pwzęoranej wojną Galicji, w spalonej, w 

zniszczonej Od cara i cesarza Kougresówce 
wulkan niegniecho-rosyjsiwoausttjacki? Groźne 
pytanie było na ustach wielu Polaków myślą 
cych. Nie tylko tych, którzy w Lublinie, czy 
później w Warszawie proklamowali Rząd Lu- 
dowy, ale i wielu tysięcy innych, W Polsce i 
na obczyźnie, Polacy, których wojna zastała w 
Sowajcacji, w Paryżu w Rzymie, w Londynie, 
musieli i istotnie zadawali sobie pyianie: w 
będzie nad Wisłą? Czy i u nas zapali się krwa- 
wa luna bolszewiamu czy spaniakizmu? Czy 
i u nas naradzające się niepodległe państwo 


/ polskie nie padnie ofiarą ponurych sil odśrod- 


kowych, które ugodzą z żywiołową, tragiczną 
siłą w embryon zcalającej się, zrastającej się 


ojczyzny? Poza grupą polityków, zwanych Ko- 


miteiem Narodowym, reprezentującym intere- 
sy obszarnicze i plutokratyczne, wszystkie ży” 
wioły demolratyczne, od różowych liberałów 
aż po kadry czerwonym pieczętujących się 
szkamdarem socjalistów — zgodnie stanęły po 


stronie. Rządu Ludowego. Rozumiały, że ten 


rząd jedynie przeciwstawić się potrafi wszyst- 
kim siłom starego pomądku z jednej, wszyst 
kim siłom odśrodkowpm i anarchistyczny p 
drugiej strony; żę rząd ten reprezentuje nową, 
młodą Polskę, tę, która w okresie stuletniej 
niewoli rosia powoli w ciemnościach konspira- 


cii, w podziemiach, w więzieniach carskich, czy 


cesanskch która przechowywała  testameut 
Koścuszki, Adama Mickiewicza, Traugutta i 
która mniemała, że dziś przychodzi chwila po- 


mszczenią krzywdy dziejowej i urzeczywistuie- | 


pia Marzenią calej, równej i sprawiedliwej 
Ojczyzny! Mniemąią też, że los złożył uzeczy- 
wistniemie tego marzenia w rę'e więźnia mag- 

deburskiego, Józefa Piłsudakiego. Po chwili je- 
szcze pełtie radosucgo upojenia — te żywioły 
demokratyczne dowiedziały się o intrygach Kee 
mitetu Narodowego, o wyprawie J. I. Pade 


K pt aie 


rewskiego xa Kanonierce angielskiej do źródeł | 


ks U rerzgy chi poznańskiej, o podróżach 
| stanista PR p onayi o podró- 


kiej. Wysłańcy | BOM 


Bia E PEREN IA deg Rzyki 


nane z przyjazdem do Paryża: byli ogłoszeni za 
ewa: agentów germanofila. Nie było 
ich jeszcze w Paryżu, gdy ówczesay minister 
spraw zagranicznych biedny i żle pointorme- 
wany, p. Pichon, opowiadał Izbie deputowar 
nych o germanoiilu Piłsudskim, którego prze- 
ciwstawiał irankofiloryi Hallerowi! I oto pe- 
wnego dnia przychodzi depesza Jeliriesa, 
dziennikama angielskiego z Warszawy, rukis- 
wana w „Timesi'e* londyńskim z wiadomością 
o zamachu stanu w Warszawie, „Pan Paderew- 
ski miał mu mówić, że 95% kraju stoj z. uim; 
i na dwadzieścia cztery. godziny pnzed zama- 
chem wyjechał do Krakowa.“ 

Minęło kilka miesięcy, zanim dok pary- 
ska dowiedziała się prawdy o inscenizacji zar 
machu, W Warszawie mówiono ludziom: „Par 
derewski albo śmierć! Bea Paderewskiego nie 
będzie Połski! Ententa nie uzna nigdy Rządu 
ludowego!" A Entencie mówiono w Paryżu: 
„Rząd Moraczewskiego, to znaczy sojusz z 
Niemoami!* I w takich wamukach załamał się 
Rząd Ludowy. Później już tłomączono opinyi 
polskiej na Zachodzie, w jakich warunkach mi- 
nstrowie rządu ludowego składali dymisje swo- 
je ma oltarzu ofiary narodowej. „Czyż mogliś- 
my skazywać kraj w nędzy na niechęć, na nie- 
ufność zwycięzców? Czyż mogliśmy brać na 
siebie odpowiedzialność za przyszłość kraju, 
który wymagał skupienia wszystkich sił, wyoł- 
brzymionej energji, entuzjazmu, aby przetrwać 
ciężkie chwile narodzin! Nie mogliśmy ponieść 


Polski na dłoni do Paryża i pokazać, że nie jest’ 


ani bolszewicka, ani germanofilska i że ta Pal. 
ska pragnie żyć demokratycznie”. 

W Warszawie wierzono, że Ententa nie 
chce Piłsudskiego ani Moraczewskiego. Zwy” 
cięzcom świata było wszystko jedno, kto rzą- 


dzić będzie w Warszawie, aby rządził po woli 
aby był rząd, z którym będzie możną SE PROPO 


i 
mó e się. Po niewczasie znozumiąr 
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taki rząd był istutnte.j że z takim a mące nt h 
na i należało się układać, W W 1 
siano, że Hoover nie de mąki, gdy a. 
rządu będzie socjalista, Zupełnie jak W „We 
hi* Wyspiańskiego — lud, stężały w hipnozie 
przestaje rozumieć, eo się koło niego meje. 
Nie było najmniejszej konieczności pan: 
cania władzy, jak tylko bonieczność wa 
przez przeczulone sumienie patrjotyzma, p 
miękkość temperamentu rewolucyjcego, 
Ale Rząd ludowy, choś trwał krótko, 
stawił po sobie ślad nmielada. P 


ZELGW 


rodu i że — weócié może w každej oil ea 
ik 


mokratyczną oodynację wyborczą, wolał S 
ustawodawozy. Zamiast niszczyć, jak ch 
wmówić w Europę jego wrogowie, budował 
dy, organizował lud pracujący, umacniał 
organiczne siły, wyprwadaał je z chaosu 
szeroki słońcem zalany gościniec rozwoju 
woczesuego, damokratycznego. To są wieka 

pomne zasługi i nie zapomni ich historyk, ani | 
działacz społeczny. Gdzie dziś Paderewski, 
ry wierzył, że za nim stoi %5% narodu? Re 
ną? się w przedpokojach Ententy, jak. 
którą niegdyś wydobywał genjalną ręką ZAD 
nego pudelka, Jaką Pamięć Tatia T 


iiei T doak. Ale dziś juź pewni 
> iej a NE wadiości dziela | 


żę od i anoni Rządu mme ; 
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Po ciemnych brzegach wiecznych wód 
długo w rozterce blądził LUD 
| j z ołowianych niebios brał 
|. w pierś nagą desżcz piorunnych strzał 
>" Pekomy losów dzikich KAB 
|. hale z żelazuych wznosił sztab; 
młyny z kamiennych dźwigśł brył 
i własną krwią klepisko mył, 
~ Pokorny RALAJ w słońca spiek 
 oporuym pługiem niwy siekł 
"iw trzewia zieini rzucał siew 
na pokarm nie dla własnych trzew, 
Spętany w więzach ciala DUCH >=} 
ku wyżom pilnie tężył słuch i 
- į umęczouym sercem pił 
miodowe kruże gwiezdnych sił. 
| Aż poznał dróg zgmatwauych kłam 
| 4 że się zbawi tylko SAM. 
- Na ciemnych brzegach wiecznych wód 
powstał patrzący w przyszłość LUD, 
/ głos podniósł, jak gromowy dreszcz 
i mekł: „ja sam i wódz i wieszcz — 
ja — pan“. I świadom swoich sią 
mozburzył młyny z kruszcu brył, 
z żelaznych przęsł za domem dom 
Jamel, jak garście kruchych słom, 
, Jak burza wielka ziemią gnał 
/ przez morską głąb, przez górski zwał, 
pomostem czola dzwonie kładł, © 
"w polu dróg swoich czyniąc ład. 
J powstał wielki placz i jęk, 
| chapsy walk, oręża szczęk, 
= sierocy żal, samotność wdów, 
_ mogilne chłody, pustka słów, 
Aż poczuł oblęd swoich dróg... 
Nie pan, nie wódz, nie wieszez... lecz BÓG. 


IT. 


_ Gdy boskość swoją pozna LUD — 
= porwie na strzępy lańcuch złud 
 promienności prawdy syt 
 mciszy żądz i czynów zgrzyt. 
Gdy boskość swoją pozna LUD — 
| myzweli się z zatęchłych enót . 
| ġ już nie znając wnętrznych pych, 
pozywa z ducha blichtr i szych, 
a po zamarciu dawnych ech 
mirzy w kolorach innych grzech, 
Gdy boskuść swoją pozna LUD — 


F rozpocznie nowej drogi trud: 
bez nienawiści, krzywd i lez 
pójdzie w wieczności znaleźć kres 


% 
yt 


 Ardengo Soffici. „fronja i Życie”. Przeło- 
z włoskiego Wincenty kymowski. Tow. 
yd. „Ignis”, Warszawa, 1021 r. 
Edward Ligocki, „Pusikowie“, Opowiada- 
«Nakładem Krakowskiej Spółki Wydawni- 


= Andrzej Strug. „Odznaka za wierną służ- 
bę”. "Tow. Wyd. „Ignis“. Werszawa, 1921. 
| „Wojna z polowaniem na mamuta“. Z Jac 
à Londona przekład swawoly autora „Kapra- 
a Szczapy”+ Warszawa. Tow. Wyd. „Ignis“. 


81-go paździerajka zlożono na wieczny 8po- 
nek zw'oki burmislrza 2 Corku. 
Przeprowadzenie zwlok z Londynu do Cor- 
było jednym wielkim pochodem tyumial- 
dla zmaslego. Religijuą cześć okazywali 
onie ueboszczyka z omkowie jego irlandz- 
"W Cove 2000 osób padło na kolana przed 
ondukiem żałobnym, uroczysty spozój i bez 
robocie zupelne zaległy ulice Dublina, koleja- 
ze wzbraniali się przewozić pociąg z trumną 
towarzystwie wojska angielskiego, nawet o 
rowie angielscy oddali ostatnia honory 
rłemu. ; 
"A obrzęd pogrzebowy w samym Corku za- 
enił się w wielką i podniosłą manifestację 
całej ludności z 3-wa arcybiskupami i 4ma bi- 
sakupami na czele. 
Terencjusz Me. Swiney był generałem bry- 
narodowej armji irlandzkiej. walczącej na 
i życie z najazdem angielskim. Był więc 


_ podieglościowców irlandzkich. 
|. Gdy wielka wojna światowa, zakończona 
__ traktatem werselsk'm. me przyniosła Irliandji 
krom zawodu i rozezarowanią, bojówka ir 
ika wszczęla wojnę 2 Anglią. Była to 

partyzancka, wojna krwawa, pochłan'a- 
iele ofiar ze stron obu, wzbudzająca żą- 
jzę odwetu i zemsty ze strony rządu angie|- 
_ akiego za każdego zabilego żolnierza, za każdy 
| zniszczony budynek, 
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nym z przywódców organizacji bojowej mie- - 


Me. Swiney. był jednym z wodzów armi | 


Musimy stale bić na alarm z powodu spra- 
wy Górnego Sląska. Nie będziemy chyba tło- 
maczyli, jakiem nieszczęściem, jaką iuepowe- 
towang kięską byłaby dla Polski utrata tej zte- 
mi Ale czy możemy być spokojni, że Rząd i 
społeczeństwo czynię wszystko co można dla 
obrony naszego prawa do liórnego Śląska? 
Przegraliśmy sprawę Śląska C eszyńskiego — 
w znacznym stopniu z powodu polityki pp. Pa- 
derewskich i Dmowsk'ch, z powodu nieudolno- 
ści, tchórzostwa i t. p. cech dyplomacji polskiej. 
Raczmy, abyśmy nie przegrali sprawy Górnego 
Śląsku! Należy wszystko zrobić, nie pomijać 
najmniejszego szczególu, włożyć w to moc enem 
gii i pracy, aby nie zatrywmt.walła hakata nie- 
miecka, aby Górny Śląsk zjednoczył się z Ma- 
wierzą, 

Niemcy wkładają szalony wysiłek w spra- 
wę zrabowania nam Śląska, "Dziaiają wsaeł- 
kiemi sposobam!, na wszystkich drogach. 

Czy Polska przeciwstawia im równą sumę 
zabiegliwości, przewidywania, energji? 

Z bólem powiedzieć trzeba, że nie! 

15-g0 b. m. zbiera się w Genewie Liga 
Narodów. Podobno ma ona powziąć postano- 
wienię go do plebiscytu na Górnym Śląsku. 
Wiadomość to niesprawdzona, nie wiadomo bo- 
wiem, czy Ententa zgodzi się na oddanie tej 
sprawy Lidze Narodów. Jest to jednak mo- 
żliwe. A jeżeli tak, to jakże sobie wytlóma- 
czyć, że Rząd nasz nie skorzystał z przysługu- 
jącego mu prawa wysłania trzech delegatów 
i wysłał tylko dwóch: pp. Paderewskiego i 
Aszkenazego? P. Paderewski jest zresztą cho- 
ry, a przytem, naiobjektywniej mówiąc, niewia. 
domo, czy jego obecność nie przynies'e więcej 
szkody, niż pożytku. 

Dalej, otrzymujemy wiadomości. że Niem- 
cy weśzli już w uklady z najpoważniejszymi ka. 
pitalistami angielskiemi celem zainteresowania 
kapitału angielskiego przemysłem  górnoślą” 
skim. s 

Czy Rząd polski temu przeciwdziała i % 
tym ofertom przeciwstawia — oto ważne pyta- 
nie. 


Profesor litewski Waldemaras ma posie- 
dzeniu Lgi Narodów w Brukseli żądał wyrzur 
cenia Polski z Ligi Narodów, a nawet zarzą 
dzenia ekonomicznej blokady Poiski, kióraby 
przyczyniła się do jej ostatecznego wygłodze- 
nia, Kara ta miała spaść za odmowę Polski 
przyłączenia Wilna do państwa Kowieńskiego 

Świadek obrad w Brukseli, korespondent 
z „Liberté“ w barwny spesób opisuje Hyman- 
sa, który przewodniczył, Tivioniego, Bouzgeois 
i Balfoura i strony walczą e, pana Wakdema- 
ras'a, który żądał tak ostrych kar i prof Aszke- 
nazego, który wygłosił mowę spokojną i bardzo 
przedmiotowa, widocznie zyskując dia polskiej 
sprawy audytorjum, 

„Nareszcie — mówi autor — został ogło- 
szony wewdykt! Biedna Liga Narodów. Może 
ją pieszczono zanadto na początku, kiedy przy- 
szła na sg w Wersalu, przyznać trzeba, że 
później ją zanadto maltretowano. Tym razem 
zdaje się, że dobrze spełniia swe zadanie. Nie 
zadawalała się obstrukcjami, ale liczyła się z 


| 


powstańczej. Zaaresztowany przez władze za | 
działałność rewolucyjną, skazauy zosiad na 2 
lata więzienia. Wraz z nam drsiali się do wig 
zienia wapółowarzysze walki i idei, 

Dwa lata! Okres to n eduży w czasach nor 
malnych i w warunkach spokojnych. Ale dziś, 
gdy między Anglją i Irlandją wre bój o byt 
i przyszłość łelandji gdy oslabienie napięcia 
walki doprowadziłoby do powolnego dogasa- 
nia ruchu, do wzmocnienia stanowiska Angliji 
i zabagnienia sprawy niepodległości Irlandii 
na czas dluższy, a być może bardzo dlugi — 
me wolno było tracić chwili, nie wolno było 
wywołać się z szeregów walczących dopóki o- 
stalnia kropla krwi ciecze w żyłach. 

Więzięnie? Skrępowanie ruchów? Me. 
Swiney dwiódł, że nieniasz dla ducha rewolu- 
ejonisty tak grubych ścian, poprzez które nie 
przedarłaby się jego wola, że niemasz siły fi- 
zycznej, kióraby mogla złamać siłę ducha, że 
niemasz tak okrutnych galer i tak straszliwego 
zamknięcia, skąd czyny ducha; opromienione 

| poświęcen'em bohaterskiem, nie dotfrtyby do 
zamierzonego celu i uie dały upragnionego 
wyniku. 

Me. Swiney, pozbawiony wolności, nie mógł 
służyć sprawie niepodlegołśeci swego kraju ant 
swą energią, ani wiedzą, ani autorytetem. Na 
nie władze ciała i rozumu. Na ich miejsce trze- 
ba rozpalić olbrzymie ognisko miłości i poświę- 
cenia, tak olbrzymie, aby masy, pozbawione 
wodza i kierownika, jednak widziały į słysza- 
ły swego przywódcę. I nietytko widziały i sły- 
szaty, lez czuły zarazem obecność jego pośród 
siebie, jego rozkaz i wolę. 

I oto Me. Swiney zagładzą swe ciało w eiar 


, 


Listy zzParyża: 


(Korespondencja własna). 


Co czynią w tej sprawie p. Wł. Grabski, 

p. Sapieha i Miuster przemysłu i handiu (za- 
pomiseliśiy jego nazwiska, tak dzialalność je- 
go jest meznaua w najszerszych kołach)? 
Palącą jest też np. sprawa „reemigran- 
tów“, klórzy na mocy aneksu do traktatu wer 
salskiego mają prawo głosowania przy pleb- 
scycie. Postanowienie to samo przez się jest 
wielce korzystne dla Niemców, ponieważ rząd 
niemiecki może wsżysikich Niemców, któnzy 
wywędrowali byli ze Śląska, przewieźć tam 
bezpłainie i suto ich za głosowanie wynagro- 
dzić, jednocześnie rząd niemiecki wszystko zro- 
bi, aby utrudnić lub niemożliwić przyjazd wy- 
chodźców - Polaków. Ale to jeszcze nie wszy- 
stko. Rząd niemiecki napewno słałszuje dzie- 
sątki tysięcy dokumentów, aby przebrać za 
Ślązaków jalznajwięcej ludzi, nice ze Śląskiem 
nie mających wspólnego. 
Czy Rząd polski podńosi 4 całym naciskiem 
tę sprawę, czy siura się, aby każdy iaki „reemi- 
grant”. był jaknajstaranuiej skontrolowany, a 
jeżeli jest to moemożiwe, czy żąda, aby ten 


‘warunek eo do glosowania „reemigrantów” uie 


był wykonany jako fałszujący zgóry piebiscyt? 

Nastepnie — termin plebiscytu, Czy Rząd 
polski stara się, aby ten termin był nazkorzyst- 
niejszy dla ludności rdzennej Śląska, aby nie 
stało się, że termin będzie najdogodniejszy — 
dia Niemców? 

A wreszcie słówko o akcji plebiscytowej 
p. Korfantego. P. Korfanty stworzył wielki a- 
parat urzędniczy, ale wiełkości tego aparatu 
zgoła nie odpowiadają wysiłki w celu zorga- 
nizowania ludności polskiej. P. Kortanty za 
mało poruszył ludność rolniczą — a wogóle w 
całą swoją robotę wklada natchnienie poznań- 
skie według znanych wzorów „Korfancji”, co 
może się stać fatalnem na robotniczym gruncie 
śląskim, 
| Niech ockną się wszyscy, którzy w sprawie 
górnośląskiej mają obowiązek pracy — i niech 
będzie zrobione wszysiko, aby nas nie spolkala 
straszliwa katastrofa utraty lej ziemi! 


realnemi sprawami. Ustanowiła dla Wilna 
„konsultację narodową”, by zadecydować, czy 
muiasio to ma należeć do Warszawy, czy też do 
Kowna. 

„Nie znam się wiele na sprawach wscho- 
dnich — c agnie dalej teljetonista politycziy— 
lecz przypominam sobie, żem dawno już sly- 
szał o proklamacji prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, generala Piłsudskiego wypowiadają: 
cej zupełnie to samo żądanie. 

„Na końcu posiedzenia wszyscy byli zado- 
woleni, prócz dciegata litewskiego, pana Wal- 
demaraża, który będące porzątkowo usposobio- 
ny niezwykle wojowniczo, pod koniec nie 
był zbyt zachwyconym. Przy zamknięciu. po- 
siedzenia żegnając się z Ligą, dziękował za © 
kazane jemu wagiędy... ale w Paryżu. Mialo 
się wrażenie po tem posiedzer 1, że został u- 
czyn'ony duży krok na redze utworsenia po- 
koju na Wsghodcie. | 

„Jeden z miodych sekretarzy przy wyjściu 
z posiedzenia odezwał się „Nie trzeba nigdy 


mad. ody ky diodę 10, AA i 


gu 73 dni! 
Oorku dzień w dzoń, godzina w godzinę prote- 
stuje wobec Auglji i świata calego pizeciwko 
krzywdzie, wyrządzonej jego ojczyźnie, Przea 
78 dni n ewidżialae daje znaki swemu narodo- 
wi, że jest z nim, że po jego walczy stronie, że 


walkę ię popiera i popierać będzie do ostatniej | 


chwili swego życia. 

ln bardziej słabło jego ciało, tem harto- 
wniejszy siał się duch i im więcej krwi spły” 
walo z jego żył, im więcej poięgował się bez- 
wlad jego mięśni — tem więcej energji wie- 
wał w walczące masy rewolucjonistów iriaadz- 
kich, tem groźniejszym wrogiem stał się Me. 
Swiney dla Anglji. i , 

Co za zjawisko! Chory, wycieńczony, do- 
gorywający tzłowiek stał się panem dusz ludz 
kich, stał się wodzem i naczelnikiem nie na 
dzić i jutro, lecz na czasy w'eczne, stał się dro- 
gowskazem dla tych wszystkich, co chcą nietył- 
ko walczyć, lecz też zwyciężyć. Zabijając cia: 
ło swe Me. Swiney wlewał życie w mkochaną 
przez się sprawę, zapownił jej nieśmiertelność. 

Nie dziw też, że rząd angielski począł się 
bać tego człowieka, który bezbronnością 'śwą 
wgodził śmiertelnie potężnego wroga. Komu- 
nikaty angielskie usiłowały usprawiedliwić swe 
postępowanie, tłomaczyły wię, że władze ane 
gielskie gotoweby były nawet uwolnić chorego 
skazańca, ale na to „prawo“ nie pozwela. 

Otorzono Me. Swiney'a całym sztabem le 
karzy i szarytek, chciano przemocą zmusić go 
do przy.mowanią pokarmu. Wszystko nada 
remno. Me. Swiney, dopóki był przytomny, 
odrzucał wszelkie pożyw'enie, a gdy w ostat 
nich dniach swego życia, nieprzytomny, trawio- 


Przez 78 dni zgórą bunanstrz d 


rozpaczać". Wilno zostało stracone przez p 
Pederewskiego w Paryżu, odnalezione . pive 
prof. Aszkenazego w Brukseli". À 

„Libertę* jest organem reakcyjnym, kome 
serwatywnym, a więc zasadniczo nie wrogim 
p. Paderewskiemu, ani też nrodowyej demo 
kracji, można sobie wobec tego wyobrazić, jałę 
straszne blędy musialy być prezeń popełnione 
jeżeli „liberté“ od tej ostrej krytyki nie mo” 
gła się powstrzymać. P 

Występując stale na łamach „Robotnika* 
przeciw pośtycznej działalności pana * Pade 
rewskiego, byliśmy nieraz posądzeni o jaką 
osobistą partyjną animozję, przez tych, co sprz 
wy ojczyzny poświęcają właśnie dla interesów 
partynych. 

Czy tersz, tak bijące w oczy fakty niedo. 
łęstwa politycznego, na które zwracają juź w 
wagę niektóre rewkcyjne francuskie pisma, 
symępałyzujące z polską reakcją — nie otwo 
mą nareszcie oczu społeczeństwu  polskiemm, 
nietylko mie bronionemu zagranicą przez pp- 
Paderewskich, ale ośmieszonemu przez nich w 
sposób dia Polski przykry i szkodliwy, 

Polskie społeczeństwo winno zwracać ©» 
raz większą wwagę na politykę zagraniczną. a 
obecnie specjalnie na zaocstrzające się sto- 
sunki między Francją i Auglją; gdyż my je 
steśmy dzięki n eprzezorności naszej własnej 
polityki zagranicznej pionkiem w tej olbrzye 
miej orze na szachownicy wielkich mocarstw. 

Dziś w „Eclairze” został wydrukowany © 
gromny arlykuł przecw Angliji. Nie należę 
zapominać, że pismo to jest w bliskim kontake 
cie z bytym prezesem ministów Briandem. Ty 
tuł oskarżenia brzmi „Tajemnicza polityra” # 
na trzech ogromnych szpaltach sławia się rz 
ki szereg zapytań „dlaczego“, między m 


„Dlaczego rząd angielski z wytrwałością — 
dąży do podniecenia pangermanizmu w Beri 
nie, przyrzekając, że jeżeli się uda, to będzie 
możliwem wprowadzenie rewizji  traktate 
Wersalskiego na niekorzyść Francji? 

Poincaré, dawny prezydent, w „Matinie* 4 
w „Revue de Deux Mondes* — odwołuje się 
do krwi wspólnie przelanej i do mądroścą 
Lloyd Geowge'a, który w interesie Anglji nie 
powinien tak.. opuszczać Francji. To same 
Pertónax i Herbette, Garevain, Saint Briog 
Lowanne, jednem słowem wszyscy matadeow 
rzy lraucuskiej prasy burżuazyjnej, w formie 
więcej lub mniej ostrej czynią wymówki rządo. - 
wi awgielskiemu, ale „Eclair“ wprost oskarża 
go o złą wolę i zdradę Francji, 

„Dlaczego“ w sprawie polskiej — zapytu 
je się ban Jean Rey w „Eclair“ — Anglicy za» 
ke byli po strone Niemców na Górnym Ślą- 
sku?” my 
„Dlaczego Lloyd George stale okazywał 
swą niechęć dia Polski? Dlaczego nie dał jej 
Gdańska? Dlaczego narzucił plebiscyt na ter - 
rytorjach zupełnie polskich? „Dlaczego“ u 
rzymał w Gdańsku Reginalda Towera, fuiikcjo= 
narjusza oddanego Niemeom, otaczającego się 
zninymi panqgermanistami nie ukrywającymi 
swej nienawiści dla wszystkiego, co polskie% 

„Dlaczego Lloyd George dal w Spa słowa 
honoru, że pomoże Polsce w walce przeciw boże 
szewikom, a gdy Polska byłą w niebezpieczeń- 
siwie, opuścił ją n'kczemunie, rwdząc, by przye 
jęła RGB. , równające się śmierci i nie 
wadi «4 t y 

Tych naszych „dlaczego“ moglibyśmy ró- 
wnież przedstawić poważną ilość — nietylko 
Anugiji, ale i zaprzyjaźnionej i życzliwej Frate 
cj. Pierwsze: dlaczego francuska demokra- 
cja dotąd jeszcze uważa, że Polskę można idene 
tyfikować z Komitetem Narodowym w Paryżu 


i gorączką, nie mógł się ©% 


uy halucynacjami 
| bronić natrętuym „zbawcom”, wydobył jednak 
/ siebie, z jakiegoś zakątka podświadomości 
tyle siły i przytowiwśći umysłu, by zawolać 


piomienne, męką, poświęceniem i b Ce 
nym ukochaniem nabrzmiałe słowa; „Wale 
cie dalej, walczcie dalejl.„* 
_. Uwsk i przemoc ne dadzą się pogodzić 
ż bohatersiwem, zwłaszcza ucisk imperjali 
styczny ìà kapitalistyczny. Diatego też rząd ans 
gielski ścigał burmistrza + bohatera nienawi» 
éca swą i zemstą nawet po śmierci. Na stacji 
Holyhead, przez którą przejeżdżał pociąg, wio+ 
zący ciało Me. Świney'a, wdarli się żolnierze 
siłą do wagonu, wypędzili najbliższych krewe 
nych zmarłego i wyciągnęli trumnę, którą na- 
siępn'e tylko w asyście wojskowej oprowadzae 
li dalej. : i i 
Byla to ostatnia przykrość, jaką doznał Ma 
Swiney na ziemi, i 4 
Setki tysięcy rodaków męczennika irlandz. 
kiego pochyliło głowy przed jego szczątkami, 
ślubując walkę do ostaika. I z 
A ojciec Dominik, kapelan Me. Swiney*ny 
wyraził się o nim, że „jakkolwiek martwy, wię< 
cej ma w sobie siły, aniżeli Żyjąca i silna Ans 
alja Pamięci bohaterskiego p bojowe 
ców irlandzkich. zasylają  rewolucyjni robotnicy 
polscy, ci z pod sztandaru Okrzei i Moniwiłta, 
cześć gięboką, 8 rewoluejonisiom irlandzkim 
bsatezskie pozdrowien.e, | 
LMB 
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który wprowadzi? na fałszywe tory myśl frat- 
Vuska o Polsce?" 

Te wszysikie „dlaczego“. zadawać sobie 
będą imperjalistyczni dziaiacze tuk długo, aż 
prewdziwa demokracja nie weźmie w swe u- 
zciwe i potężne dłonie calej polityki Między- 
 tarodowej, i 
Bo ý Hiernimko, 
2/XI 1920 r. 


INO TYN 
Maiy ieijeion. 
Soviet tanieniczników: 


Obstrukcja, do której sprowośował lewioę 
 Bejmową swojem postępowaniem Marszałek, 
odwróciła zarówno uwagę Izby jak i opinji spo-, 
łeczeństwa od koowamia żywiołów ` wywroło- 
wych przeciwko Sejmowi. Właśnie bowiem 
 pod-zas burzliwej sesji tum, wznoszący groź- 
me okrzyki, otoczył Sejm. Trzeba było, wez- 
mać policję, która odparła manifestantów. 

j To samo działo sę w piątek przed połud- 
4 miem. Molioch, podburzony jaknajwidoczniej 
j przez ageuiów Lenina i Trockiego, wdarł się 
 ż do wnętrza gmachu z hałasem 1 okrzykami. 

/ Zionące nienawiścią, zdradzieckie, burzyciel- 
| skie, szalańskie, idące na pasku żydowskim, 
| dające posłuch agenicm bolszewickim i w nie- 
malej ilości zapewne przez Radków i Rojzy o» 
 płacane żywioły buntu, zniszczenia i krwawej 
rewolucji ośmieliły się wtarynąć do środka 
/ gmachu suwerennej instytucji Na nie niepom- 
_ me, szalone, żądzą rujnowania ojczyzny przeję 
te warcholy i szakale, zapominając o trudne 
położeniu państwa, nie bacząc na to, iż w Ry- 
(dze toczą się rokowania, podżegane przez zwo 
 lennrków dyktatury dopuściły się gwaltu wo- 
4 Bec Sejmu, jakiego dotat. kroniki naszego ży- 
R cia jeszcze na szczęśce nie notowały. 

j Prawda, że na wiosnę roku 1919, tłumy 
- ddn ludu udały się pod Sejm. Ale, 

jak to wszyscy pamiętamy, mimo krwawej pro- 
R wokacji policji, zatrzymały się u bram i wy- 

_ Błały tylko delegację, poczem rozeszły się spu- 
,  kojnie. 

©. Niestety, w piątek było inaczej. Rozwy- 
| Grzona hurda wbrew protestom woźnych wio- 


| tzyła się na kuluary, Stąd dopiero trzeba ją 


było usuwać zapomocą siły zbrojnej. 
.. Obserwowalśmy w gmachu Sejmu fakty 
/ dzikiego wyuzdania ze strony osząlałej ftu- 
_ Bżezy, 
Dio gdy policjant wócii się do jednego z 
urzycieli, ubranego w sobołuwe futro, z żąda- 
niem, ażeby wyrodęk opuścił gmach, złoczyń- 
ca. drżącym ze wść ekłośri głosem szepnął bla- 
demi wargi: „Nie pójdę*. Dopiero, gdy stróż 
_ bezpieczeństwa spojrzał nań ostro, burzyciel 
yar poły futra, wartości 100 tysięcy marek, 
- 1 pędem rzucił się na ulicę. W innem m.ejscu, 
| w obszernym przedpokoju, wiodącym do sali 
_ obrad, stanęły między trzema kolumnami trzy 
egerje, trzy hyeny, trzy ochrypłe agitatorki. Ra- 
jery buntowniczo szumiały na ich kapelusza 'h 
"% egzotycznej słomki, brylanty złowieszczym o- 
= rewolucji iskrzyły się na ich palcach. 
odobne były zaiste do tropikalnych papug, 
Ètóre rozdrażnione, kwaczą, piszczą, zgrzytają. 
W rękach ich różańce æ ciężkich kamieni 
doo zaje o daleko idących zamiarach wywro- 
towych. Czuć było, że te przedmioty, służące 
Roca tylko do modłów, w rękach wście- 
ych furji mają służyć do jakichś czynów po- 
_ twornych i bluźnierczych. Zauważyła to czuj 
ma straż. 1 dopiero trzeba było złowieszczego 
| dzwon enia ostróg, ażeby wyjące: „precz z 
Markiem! awanlurnice opuściły gmach sej 
Mowy. 
* Co więcej! Zdolaliśmy poczynić. obserwa- 
cje, które świadczą niewątpliwie, że mamy tu 
| do czynienia z ręką Lenina i Lejby — Troc 
4 kiego. Oto poza trójcą agitalorek z różańcami 
y uważyliśwy osobnika w czapce bobrowej, 
jąórego nos dowodzi! stanowczo, iż należy on 
= do pokolenia Judy. Skryty przezornie za ter 
| cjarkami w rajerach, dawal grupie manifestan- 
"tów wszelecznych tajemne sygnały. 
S " Na szczęście policja dość prędko załatwiła 
się z manifestacją kamieniczników, dążących 
| do obalenia gwallem uchwał Sejmu, Motloch, 
 usilujący wywrzeć brutalny nacisk na Sejm su- 
werenny, został wreszcie wyparty z obiby 
ħaszego ciała ustawodawczego. Ale na krótko, 
| Wieczorem tego samego dnia tluszcza, pod- 
/ bęchlana przez agentów Radka i Unszlichta, 
_ ponownie usiłowała opanować gmach Sejmu. 
Z twudem, przeszkodziła temu policja. 


i -Z tego w'dać, iż sowiet kamieniczników, 
mia dał za wygraną. Złowieszczą ręką WYWTO* 
SM prowadzony sowiet właścicieli domów Po" 
Stanowił nie spocząć, „póki albo nie uzyska pra- 
l ma zdzierania skóry z lokatorów, albo nie do 
grow adzi do przewrotu i swej dyktatury. 
|) I Caveant cousules! 
(0. Zapytujemy, czy władze poczyniły "kroki 


a T E PEE DS 


Ag powiednie? Zapytujemy, czy jest prawdą, 


; 
i 


fakoby ci z pośród zlowrogiej tłuezczy, którży 
padli w ręce policji, zostali natychmiast u- 
winieni za wstawiennictwem 30 posłów księ- 
,1 posia pastora i 2 posłów rabinów? Czyż 
by rak polwornej agitacji wżart się aż w ży- 
; | pioly łaćn i porządzu? Czyżby szał zniszcze- 
mia szerzył się nawet wśród tych, kt órzy od wio- 

f Rów s; yokoiwe pracowali, zajmując się lubież- 


, „ROBOT"IK", niedziele, 7 Batopuda 1920 z. 
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nie w ciszy swych domów delikatnem skalpo- , ruszone aż do fundamentów, aż do prawa, ua 


wanięm lokatorów? 

Niel! Zaprawdę wierzyć się w to wszystko 
nie choe, ale niemniej wszystko to jest praw- 
dziwe. Podstawy bytu społecznego zostały na- 


dzie którego kamien cznik mógł obdzierać 
lokatora do żywego mięsa. 
Zaiste godzi się powtórzyć za nieśmiertel- 
nym poetą: „Księża i awa * 
w, 


Strajk generalny w Poznaniu. 


(Korespondencja własna). 


Wzrastająca z dnia na dzień drożyzna ar 
tykułów pierwszej potrzeby sprawiła, że ogół 
robotuiczy Poznania nie chcąc przymierać glo: 
dem, zmuszony był uciec się do Środka osta- 
tecznego, jakim jest strajk. Bezpośrednim po- 
wodem wybuchu strajku był fakt, że tutejsza 
lutendenfura D. O. G. nie raczyla pertraktować 
z delegacją nad wystawionemi żądaniami opie- 
rając się natomiast na orzeczeniu Rady Pracy 


godziła się na podwyższenie zarobku w fabry- 


kach wojskowych o 11 procent. Pon.eważ Ra- 
da Pracy zorganizowana przy Min. b. dzieli- 
cy pruskiej me mogla być miernikiem . spra- 
wiedliwym, słusznie więc robotnicy nie byli za- 
dowoleni z takiego załatwienia sprawy, a Pol- 
ski Klasowy Związek Zawodowy wycofał siam- 
tąd swojego przedstawiciela, 

Wobec oporu Intendentury organizacje po 
rozum'ały się w cclu wysiania wspólnej dele- 
gacji do M. S. Wojsk, do Warszawy, ażeby ta 
przedsiawila sluszne żądania robutnicze, De 
legacja została dość przychylnie przyjęta, 0- 
trzymując zapewnienie; że przedstawione Żą- 
dania zostaną uwzględnione. Po powrocie de- 
legacji następnego dnia t. j. 31-go miały się 
odbyć pertraktacje z przedsiawiciełami Inlea- 
dentury celem ostatecznego porozumienia, gdyż 
Intendentura olrzymała stosowne polecenia od 
M. S.s Wojsk. z Warszawy. Aliżei osławiona 
Intendentura, uważała za stosowne upierać się 
przy poprzednio. przez siebie stawianych wa- 
runkach. 

(ie też dziwnego, że robotnicy fabryk woj- 
skowych widząc n.emożźliwość polubownego 
załatwienia zatargu posianowili na wiecu w dn. 
1 listopada zwrócić się do szerokiego ogółu i 
proklamować strajk generaliy, Siało się to 
pomimo oporu zendeczalych prowodyrów Zjed- 
noczenia Zawodowego Polskiego. Wylazło vu 
szydło z worka, gdyż wodzireje z Z, Z. P. skry- 
cie bez udziału Polsk, Kl. Zw. Zaw. poszli pak- 
tować. z Intendeniurą, wydając jednocześnie * 
dezwę, że czlonkowie tej organizacji winni dn. 
3 listopada przystąpić do pracy, ma się rozi 
mieć ną warunkach jakich sobie życzy szanow= 


na Inteindentura. Zaś Polsk. Kl. y Zaw., Sto- 


jąc na stanowisku. syn, z dB, listopada 
ogłosił strajk genera 

“I tu się zaczyna p czego 3 spodziewać 
mógłby każdy, kto zna służalczość Z, Z. P., że 
wysiępując przec.w interesom robolników zdra- 
dzają Heinon e także swoich własnych 
członków. Dzisiaj więc gotuje się w Z. Z. Ps 
udrada, której dopuścili się Kierownicy tej 
organizacji otworzyła oczy najmniej śówiado- 
mym robotnikom, którzy też masowo przecho- 
dzą do Polsk. KL Zw. Zaw. 

Uświadomieni robotnicy nigdy nie zapome 
ną tego, że zarząd Z, Z. P, uciekł z placu boju, 


wyrządzając tem nieobliczalne szkody klasie | 


robolniczej, zdradzając w podły sposób swoich 
wlasnych członków, 
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Polski KL Zw. Zawodowy stanął otwarcie 
do walki o lepsze jutro, wyrażając pogardę 
zdrajcom. W dowód sympaiji i dobrze rozu- 
mianych interesów robotniczych przyłączają się 
do strajkujących także pracownicy transporto- 
wi, kolejarze, 

Poniżej zamieszczamy rezolucje przyjęte 
na odbytych wiecach. 

Żądania strajkujących robotników stresz- 
czają się w następujących 7 punktach: 

1, 100%. podwyżki dotychczasowych 2a 
rabików. 
2. Jednorazowa zapomogę na odzież w 

kwocie mk, 1500. 

8. Zaplata za 48 godzin przy 46 tygodniu | 

roboczym wstecz od 1 września r, b, 

4. Zapłata za dni strajkowe, 
5. Wypłacemie części zarobków w artyku- 
łach żywmościowych (deputaty aprowizacyjne), 
6. Przyjęcie wszystkich strajkujących z po 
wrotem do pracy, a wydalenie lamistrajków, 
: 7. Cofnięcie wszystkich wojskowych z fæ 
bryk i natychmiastowe uwolnienie żaareszio- 
wanych żolmierzy, nie cheących być tamistraj- 
kemi, 


I, 

Zebrani na wiecu strajkujących robotni- 
ków łabryk wojskowych i fabr, Cegielskiego 
w Poznaniu w sali „Wila Flora“ w dniu 4 list. 
b, r, w liczbie około 4000 ludzi, stoją ma sta- 
mowisku dalszego trwania w proklamowanym 
strajku generalnym i wzywają resztę proleta- 
mjatu poznańskiego, a w szczególności Związek 
Zawodowy Kolejarzy, robotników gazowni, e 
lektrowni, wodociągów i tramwajów, de solid- 
nego poparcia akcji strajku generalnego.) Zebra- 
ni zwracają wwagę wszystkim poznańskim ro- 
botnikom, że tu chodzi o byt i przysziość ro- 
dzin ich, a postąpienie Zjednoczenia Zaw. 
Polskiego, które samo ogłosiło strajk, a potem 
w najcięższej chwili opuściło strajkujących ro 

„bołników i zawsze tylko obietnicami ich kar- 

mi — pido jako podłą zdradę robotniczą, 
u 

Zebrani ma wiecu "W ag zako” w 


czyć się natychmiast do proklamowanego straj- 
ku generalnego, wysuwając, jako punkt dodat- 
kowy do żądań robotniczych, eodnięcie i w 
morzenie procesu, wytoczonego kolejsawom w 
sprawie zajść 26 kwietnia, a natomiest odda- 
nie pod sąd wszystkich tych, którzy przyczy” 
nii się do śmierci robotuików ła Kw 
kwietnia b, m 


TLI, 
"Taką samą rezolucję, jak i, II, przyjętona 


drugim wiecu kolejarzy „tak zwanej drugiej 
© szychty, - 
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Praeina poda 


(Telegram własny). 


Łódź, 4 listopada. 

Reda miejska miasta Łodzi na posiedze- 
niu w du. 3 b. m. powzięją następującą u- 
chwaię: 

„Stojąc na grumcie szczerego demokratyz- 
mu i prawa całego narodu du stanowienia o 
sobie, oraz stwierdzając, że Senat, złożony z 
przedstawicieli ster uprzywitejowanych, weho- 
dzących w skład Izby wyższej z mianowania, 
jest reprezentacją klas posiadających i nie 
odpowiada idei praw demokratycznych ludu, 
który winien mieć możność przez 
swych rzeczywistych przedstawicieli, wybie- 
ranych na zasadzie powszechnego głosowania, 
że Senat, jako ostoja reakcji, uniemożliwi prze- 
prowadzenie zasadniczych reform z zakresu 
Prawodawsówa robotniczego, rolnictwa, szkol 
nietwa j podatków, że uchwalenie Senatu da 
nam świandzę przywilejów kastowych i bę 
dzie podwałiną do wytworzenia polityki uci- 
sku i zależności klasy robotniczej, że powsta- 
nie Senatu, to zamach na prawa ludu i ograni- 


| czenie twórczej pracy wybranego przez lud 


Sejmu, że szkodliwość Senatu jako źródła re- 
presji, niewoli politycznej i ekonomicznej lu- 
du oraz sabotażu wszelkich reform demokra- 
tycznych Stwiewdzają dziś Anglja i inne pań- 
siwa europejskie, gdzie powstało już wyraźnie 
dążenie w kierunku jednoizbowości, że w ca- 
łej Polsce panuje żywiołowy ruch ludowy i że 
wyrazem tego. ruchu może być tylko Sejm je” 
dmoizbowy. 


f 


Radą miejska wypowiada się za Sejmem 
jeduolizbowym jakó jedyuą  fosmą czystego 
parlamentaryzmu, wyplywającą z potrzeb ży- 
cia i rozwoju demokratycznej Rzeczypospolitej 
polskiej, 

Prezydjum Rady miejskiej.“ 
Piock. 
(Korespondencja wlasna). 

W niedzielę doia 81 ub. m, odbył się w teatrze 
miejskim wiec przy przepełnionej szli, referował 
o obecnej sytuacji politycznej tow, Śledzińsk, W 
sprawie partyjnych sądów endeckich przemawiał 
tow, Klonowski, poczem Pope przyjęło rar 
stępującą rezolucję: . 

„Stwierdzamy, że uchwalenie drugiej izby we 
dług projektu endecji byloby sponiewieraniem idei 
demokratycznej i prowokacią, skierowaną pod a- 
dresem klasy robotniczej polskiej, Wobes tego zer 
brani na wiecu w dn, 31 października 20 r. prze 
strzegają prawicę sejmową przed uchwaleniem Se- 
natu, oświadczając, że zorganizowana klasą robo 
tnicza i demokratyczne żywioły użyją wszelkich 
środków, celem niedopuszczenia do zamachu, skie- 
rowżnuego na konsekwentna demokrację Polski, 

Opierając się na zasadach ludowładrtwa, w 
znając, iż zdobycie Konstytucji demokntycznej 
jest jednym z ważnych etapów w walce kh'sowej 
o republikę socjalistyczną, Zebrzni zwracają się do 
postów socjalistycznych. aby użyli wszelkich środ- 


ków w celu obrony jednoizbowego Sejmu jako wy- ' 


razicieła woli calego społeczeństwa”, 
Zebrani na wiecu w Piocku uważając, że wy- 
roki, jakie posypały się w ostatnich czasach na 
działaczy społecznych stronnictw lewicowych, są 
brutalną przemocą ł sądami partyjremi, a nie eg- 
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Zebrani apelują do ministra sprawiedliwości, 
ażeby natychmiast wpłynął na podwładnych mu. 
urzędników, aby zaprzestali w, sądach p 
politykę zemsty partyjnej, Gagi 


Wierzbnik-Starachowice. 
(Korespondencja własna), LEW 
W dniu 18 paździemika b, r, o goda, 8 mów” 
syreny wszystkich fabryk w Wierzbniku i Stara 
chowicach oznejmiły o rozpoczęciu strajku demoa- 
stracyjnego, Robotnicy wyszli na ulicę, gdzie z 
stal sformowany pochód, na czele kiórego por £ 
wiewaly sztandary P. P. S. i Zw, Zaw, Motelo >. ) 
w! Y 
Po przemówieniach na rynku w Wierzbailm BEE. 
areny jednogłośnie przyjęli następującą re p jes 
ucję: 3 
„Zebrani na wiecu w dn, 18 października w 
Wierzbniku a) protestują przeciwko zakusom re 
akcji, zmierzającym do utworzenia drugiej izby v 
oświadczają, że nio uznają Senatu; b) dwie? 
wotum zaufania związkowi P, P, S: w Sejmie; o) 
żądają jednoizbowego Sejmu i rządu robotnicze 
włościańskiego*, A 


- Mila MA KOJ. |. 


Z kót przemysłowych otrzymujemy di 
saa informacje: 

Dzięki traktatowi ryskiemu uzyskaliśmy 
znaczne połaci ziemi na Wschodzie. Chodziło- 
by więc o to przedewszystkiem, żeby te kre- 
Sy, czy, jak inaczej je nazywają, obszary przyr 
froatowe, natychmiast należycie zagospodaro- 
wać i przygotować dla nich wiaściwą admini- 
strację. Trzeba tym kresom dać, czego prže- 
dewszysikiem potrzebują. Kraina to zan edba- ; 
na i wyniszezona przez lat szeregi. Między in- 
nemi potrzebuje gwałtownie światła i to tak 
prozaicznego, jak nafla. Idi. 

Wiemy, że rafinerje nasze, które skądinąd 
są w 90% w posiadaniu kapitalstów franču- 
skich, starają się o uzyskanie mandatu na za- 
opatrzenie tych kresów w naftę. Kilucz przy- 
jeto słuszny: każda rafinerja mą dostarczyć ty- 
le, ile z racji produkeji na nią przypada. Rzecz ` 
wydaję się słuszną i naturalna. Tymczasem ZA 
kwestja zaopatrzenia odwieka się z tygodnia 
tydzień, a mianowicie dlatego, że do ko 
rencji z polskiemi rafinerjami wystąpiło To 
Br. Nobel, nie posiadające niemal żadnej p 
dukcji w Polsce i rożporządzające świeżo 1 
bytą, małą rafinerją w Libuszy, Polskie 
nerje przyznają Braciom Nobel udział w ka Í 
pairzeniu kresów stosownie dó klucza Libu- 
szy, ale potężne to i zakorzenione z rosyjskich 
post w Królestwie Towarzysiwo bano po 


chodzące tradycje i prerogatywy Br. Nobel są Pi 
tembardziej uparci i pretensjonalni, że stali się 
własnością przepotężuego Sno 
pitalu, który jest tak silnie zaan i 
przemyśle naflowym, że, wciskając się 
kiemi porami w nasz przemysł rodzimy, 
w zrozumiałym zręszią zamiarze na jego 

bę, Br. Nobel chcą więc sami zaopatrywać kre NC 
sy, to znaczy zarabiać na biednej ludności sza- 
lone sumy zapomocą nafty, którą nabywać | ga) 
dą musieli z polskich źródeł, podczas gdy p 
scy rałinerzy mają być pominięci, lub też 
niesprawiedliwym stosunku dopuszczeni -~ 
współudziału z łaskawymi Braćmi Nobel. 
cja tej amerykańskiej ekspozytury, przez 
czonej na zwalczanie naszego przemysłu 
wija się tem swobodniej, że pokutują dziś 
urzędach, których bliżej tu nie wymie 
a którym przysługuje prawo oddawania apro- 
wizacji kresów, duchy amerykańskim Nobl 
bardziej życzliwe, aniżeli, wprawdzie zapomo- - 
cą francuskiego kapitalu, ale na polskiej z 
mi i polskiemi siłami, a co z tem idzie i w 
skim interesie pracującym małopolskim 
nerjom. 

Są to rzeczy niesłychane. Przy 
sobie niedawno zgłoszony wniosek nagły 
Stapińskiego i towarzyszy o utworzeniu 
stwowej rady dia przemysłu naftowego i e 3 
jemy dosłownie glówuy ustęp tego yo 

„Niesiety urzędy i urzednicy nasi, | 
powierzono kierownictwo przemysłem 
wym, dotychczas tak się wywiązywali z obo- 
wiązku, że wyrobiłi nam bodaj najgorszą ma 
kę zagraniczną, a cały przemysł naftowy do- 
prowadzili do rozpaczliwej sytuacji, Rafi za 
duszą się z nadmiaru gotowych wytworów 30 
nie mają czem opłacić kosztów ruchu, ant 
mają gotówki na zakup ropy. Właściciele wa 
palń nie mogą sprzedać ropy i także nie mają 
pieniędzy na pracę. A to wszystko z powodu 
fatalnej gospodarki urzędowych mik 
przómysłu naftowego. Kilka i Prponeae=" nie 
sięcy mitręgi i, wszelkich stara j 
jakakolwiek sprawę przeprowadzić gee 
reg alembików  biurokratycznych. Dochodzi 
już do tego, że'w kolach przemysłowców nafto- 
wych słychać trwożliwe głosy, czy przypad 
kiem nie dzieje się to pod na 

| pragnących zrujnować nasz przemysł nal 

I zaiste przychodzi nam powtórzyć jp 
nie, czy i w przytoczonym przez nas y 
to samo „natchnienie” nie naw tedziłe z 
jących tę sprawę pn referentów. 


W dniu wczorajszym  proletarjat Polski 
| złożył ostatni hold jednemu zę swoich boha- 
|. łerów — Piolrowi-Józelowi Korczakowi, 

FR: Pochmurne listopadowe popołudnie. Szar 
re, jak szarą była dola żołuierza-bohatera, dla 
uczczenia którego i oddania mu ostatniej po- 
sługi zebrał się cały uświedomiony, proletarjat 
Warszawy. 
-Po uabożeństwie, na którem pienia żało- 
= pne wykonał pierwszy tenor opery, tow. lgu 
| Dygas, o godz. 4 z kościoła garp. przy ul. Dłu- 
|. giej wyruszył kondukt żałobny, wioząc na za 
EN improwizowanym karawawie-lawece drogie 
|. zwłoki Piotra. 

= ldą bujowey ze swoim sztandarem, idzie 
_ delegacja ód gen. Żeligowskiego, delegacja z 
| wieńcem cziońków b. oddz. lotuego W. P. 
|. zi4i 15 roku, del. od C. K. W. od O. K-Ru 

warszawskiego i t. d. i t. d 

|. (Cały proletarjat Warszawy!  Reprezen- 

= tanei proleiarjatu polskiego. Wszyscy idą! 
SSA Ida, by po raz ostatni pożegnać bohatera, 
_ olnierza i poetę. 


R Wieczór był już późny, gdyśmy doszli do 
| wojskowego cmeularza. Ciężko, przykro było 

' patrzeć na smutną konieczność życia, na 
=" żegnanie ze zmarłym. 

=: W imieniu proletarjatu polskiego żegnał 
_ Piotra, wysławiając jego dotychczasową „ci- 
. chą robotę", jego samozaparcie się i walkę od 
/ Jat dziecięcych o Niepodległość i Wyzwolenie 
_ klasy pracującej, towarzysz nieboszczyka z bo- 
__ jowych jeszcze lat, poseł Arciszewski. 
= Następnie wiceprezes Rady Miejskiej, tow. 
= Jaworowski, w imieniu W. Okr. Kom. Rob 
_" PPS, Klubu Radnych i Rady Del. Rob. N.-S. 
_ żegnał Piotra, mówiąc o nim, jako o symbolu, 


EA jako o ideale bojownika wolności. Ta ziema, 


= Kronika sejmowa, 
Nowy posel socjalistyczny. | 


|, Zamiast zinariego tow. Napiórkowskiego, 
wchodzi do Sejinu idący za nim na liście kan- 
ddydatów tow. tk rańciszek Pudlarz. 
y Urodzony w Łodzi d. 14 listopada 1883 r., 
pochodzący z rodziny robotniczej, z zawodu 
jest tkaczem. 
|. DoR. P. S. należy od r. 1902, po rozłamie 
w P. P. S. pozostał w tak zwanej „Lewicy“ 
, P. S., był jej czynnym członkiem i calon- 
Wiem jej Łodźkiego Komitetu Okręgowego. ' 
|. W 1908 r. aresztowany przez władze ro- 
Byjskie, odsiedział 3 miesiące, został zwolmio- 
my na zasadzie amnestji. W r. 1907 został po- 
pownie aresztowany. Po odsiedzeniu 9 mie- 
 sięcy więzienia, dostał wolne zesłanie na czas 
stanu wojennego, Wyjechał do Niemiec i pra- 
=  cował w Sakswnji, jako tkacz; w pół roku po- 
- tem został wydalony przez władze nieinieckie. 


NISEN KOPILEWICZ. 


$ = | 
Bieda 
DICU dle 

; Ojciec siedział zadumany, o krawędź stctu 
wsparty i patrzył przez śżyby okien na biały, 
inny śnieg, | 

|. —0,biedu! bieda! — szeptały usta, a wy- 
razy te ginęły, mawiy, z ust ledwo wymknąw* 
szy się, jak ten niewinny ślueg, w blocie ta- 


KU 
Ni 
se 


| Za ojcem siedział najstarszy synek jego i 
edził każdy ruch ojca, każde drgnienie, po- 

_ ruszenie się, jakby każdą myśl jego odgady- 
| wal i czul to wszyslko, co on w tej chwili myśli 

/ dezuje. Chciał uawet powtórzyć za nim te sło- 
Wwa, lecz zamarly uu one na ustach, 
| Był on ulubieńcem ojca. - 

Ojciec, przychodząc ze swej pracy codzien- 
brał go ua kolaua, pieścił, całował, za co 
ek kochał go. : Od czasu jednak, kiedy oj- 
ec stracił pracę, od kiedy głód i nędza za 
italy w ich izb.e miast lampy, która kopciła 
y z litości, ustaly te czule przymilania, bo 
synek na sum widok ojca, unikał go, bojąc się 
wprost zbliżyć do niego. Zdawało mu się, że 
ś do ucha mu szepte; „ne idź — pamiętaj! 
cię chwyci w swe ręce i już po tobiel* Ob- 
gerwowal go tylko z daleka, bliżej nie ośmie- 
 lając się podchodzić. } 

|. Ojciec widział to wszysiko i żal mu serce 
_ ścisnął; — zrozumiał, odczuł strach i myśli sy- 
" mą; chciał przystąpić do niego, przycisnąć go 
2 swej piersi, ale odpychala go jakaś sila. 
= Reszta dzieci leżała na barłogu, kołdrą 
i, kryta. To jedno 2 nich ko'drę na swą 
trone ściągalo — to drugie krzyczeć zaczęło, 
nentować, rwać do sieb e. 

_ — Cicho! — odezwał się ojciec głosem zła- 
manym, grobowym, aż dzieci przelękły się i 
„przez głowę” zakryły, a chlopiec za nim sie 
dzący, posunął bez szmeru krzesło dalej ku 
| ścianie, by n.e być za blisko ojca. 


ea 


„KOBOTNIK”, niedziela, 7 listopada 1920 r. 


: | Pogrzeb tow. Korczaka. 


kończył tow. Jaworowski, którą ukochałeś, 
Poitrze, i dla której walczyłeś, mechaj Qi lek- 
ką będzie... 

W imienin podwładnych Piotra z 201 pp. 
przemawiał w muudurze żołnierskim tow. Ho- 
łówko, sławiąc jego dzialalność, pogardę 
śmierci, miłość dla żołnierzy i wszystkie jego 
zalety duchowe. I oto wojna w ostatnich 
swych tchnieniach, wyrywa z pośród nas tego 
niepospolitego człowieka, czyniąc bolesną lu- 
kę. Za to więc wszystko, mówi tow. Holówko, 
oo zrobił on dla nas, pamiętajmy i czcijmy gu. 

Następnie głos zabrał p.por. Solec, który 
w imieniu Naczeluego Wodza Wojsk Litwy 
Środkowej, gen. Żeligowskiego, ozdobit trum- 
nę bohatera krzyżem „Virtuti Militari", 

Nad trumną pochylają się czerwone sztan- 
dary Polskiej Partji Socjalistycznej. Graba- 
rze zakopują zwłoki. Słychać krótki płacz 
kobiecy — to żona, towarzyszka pracy Pio- 
tra. 

Na świeżo usypaną mogiłę pudają wień- 
ce od b. pogotowia bojowego PPS, od gen. 
Żeligowskiego, od C. K. W. PPS, redakcji ma- 
szego pisma, luwalidzkiego baonu wart, Lu- 
belskiej PPS, od towarzyszy pepeesowców- 
żołnierzy 11 komp. 201 pp., od oficerów III 
baonu 201 pp, od gospody pułkowej, od 
wszystkich dzielnie i O. K.-Ru warszawskie- 
go, tow. tow. Hemplów i innych. 

Ksiądz żegna Piotra znakiem krzyża. Żoł- 
nierze prezentują broń, A lud roboczy, ze- 
brany u mogiły „potężnym głosem żegna Pio- 
wa „Czerwonym*, 

Tak proletarjat st. m. Warszawy i Polski 
całej żegnał wczoraj bojowoa, żołnierza i po- 
etę, : 
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śnię skończył szkołę tkacką. W Galicji nale- 
żal do P, P. S. D. į brai czynny udział w ru- 
chu robotniczym. 

Powrócił do Łodzi w r. 1911, otrzymał 
pracę w fabryce Szajbierów, skończył tam 
praktykę i został majstrem tkackim, 

D. 14 sierpnia 1913 r. zoslał aresztowany 
po raz trzeci; groziła mu sprawa sądowa ze 
102 paragrafu. Dzięki wybuchowi wojny,* po 
usunięciu się władz rosyjskich, d ll. sierp- 
nia 1914 r. został uwolniony z więzienia 
przez władze Komitetu Obywatelskiago. 

Fr. Pudlarz w „lewicy“ P. P. S; należał 
do „Opozycji Niepodległościowej". Grupa ta 
połączyła się w 1917 r. z naszą partją. Tow. 
Pudlarz od tej chwili bierze bardzo czynny 
i żywy udział w robocie partyjnej i zawodo- 
wej. Jest radnym m. Łodzi. 

* 


Z Komisji Zagranicznej, 


Komisja zagraniczna pod przewodnictwem 
posla Grabskiego i w obecności w'ce - prezy- 
denta bow. Daszyńskiego, ministra spraw za- 


| 
| 


Ar. 305, 


Nanna 1 


Dąbrowskiego odbyła wczoraj posiedzenie, na 
którem zgłoszono interpelacje do Rządu w 
sprawie bieżącej polityki zagranicznej, 

Na wniosek Rządu posiedzenie uznano za 
poufne. 

Po dyskusji Komisja również na wniosek 
Rządu postanowiła ogłosić komunikat, zawie 
rający ważne dokumenty polityczne. Komu- 


nikai- ten ma oglosić przewodniczący Komisji ; 


w porozumieniu z Rządem. 


Następne posiedzen e komisji odbędzie się | opuścili salę, 


w poniedziałek o godz. 6-6j; na wniosek posia 
Chądzyńskiego na porządku dziennym pos e- 
dzenia postawione będą sprawy Gdańską i 
Górnego Śląska. 

r de 

Marszałek reakcji wyrznea posłów a Komisji 

seżmowych, 

Na wczorajszem posiedzeniu Komisji spraw te- 
granicznych zaszedł następujący epizod, 

Na posiedzenie to przyszedł iow. Pert, jako | 
członek Komisji a ramienia Z, P, P, S., i %w pewnej | 
sprawie formalnej poprosił o glos, Tymczasowy ' 
przewodniczący Komisji p. St, Grabski oświadczył | 
wtedy, że nie może udziełćć głosu tow. Perlowi, | 
ponieważ marszaiek wydalił go z 5 posiedzeń ej- 
mowych, Zabrał gios w tej sprawie tow. Barlicki 
i oświadczył, że już w Sejmie zuprotestował prze 
ciwko nielegalnemu postępkowi marszałka, Ale 
tutaj chce cię wyrok marszałka nawet rozszerzyć 
i zastosować nawet do posiedzeń komisyjnych, o 
czem regulamin zupelnie ale wspomina. Jest to 
zupeinie dowolne rozszerzanie regulaminu, 

W odpowiędci p. Grabski zaczął odczytywać 
odpowiednie punkty regulaminu, ale nie mógł w 
nich znaleźć czego szukał, Gdy p, Grabakj odczyty- 
wał punkt o tem, że wydalony poseł traci dyety. 
tow, Perl przerwał mu iromiczną uwagą że nie 
zgłasza się do niego po dyety i gotów jest praco 
wać w Komisji bezplatnie | 

Ks, Lutosiawskj oczywiście oświadczył. że ie 
go zdzniem uio wolno udzielać głosu tow. Perlowi, 

P. Grabski, nie chcac sam rozstrzygnąć spra- 
wy, zapronował Komisji, aby nad nią glosowała. P, 
Dubanowicz natomiast postawił wniosek, aby udać 
się o poradę do p. marszałka, jako autorytetu w 
sprawie regulaminu, 

Na to Komieja zgodziła się, 

Tymczasem obrady toczyły się dełej, P. Duba» 
nowicz wrócił od wygwizdanego w piątek „autory” 
tetu“, p, Grabski jednak wyroku nie oglaszał. Tow. 
Perl, pragnąc zapisać się do glosu w dyskusji 
podszedl] do p. Grabskiego i poprosił o g'os Na 
to p. Grabski odpowiedział mu, że — merszalek 
vie pozwala... Wówczas tow, Perl zażądał, aby pu- 
blieznie to oświadczył, >- 
| P. Grabski chciał to oświadczenie odłożyć na 
później, tow, Perl jednak — już nie pylająę o po- 
zwolenie przewodniczącego — zabrał głos i zażądał | 
natychmiastowego ogioszenia wyroku marszalka, 
owiadezająs, że nie chce być na posiedzeniu jako 
„tolerowany“ gość bez prawa głosu, 

Wówczas p. Grabski wezwał p, Dubanowicza 
do zdamia sprawy z wyroku Salomona Trąmpr 
czyńskiego, j 

P. Dubanowicz oznajmił, że według p. marszał- l 
ka wydalouy pose? wogóle uie powinien nawet ; 
wchodzić do gmachu sejmowego, a już bezwaruar 


granieznych p. Sapiehy i sekretarza slanu p. | kowo nie wolno mu puzemawiać w komisjach, 


— Synu! — odezwał się nagle — chodźno 
tutaj, kochanie, zbliż się do mniel 

Słowa te wymawiał tak ciężko, jakby mu 
je ktoś drutem z wnętrza wyciąga”. 

Chłopak jednak odsunął się jeszcze dalej, 
do samej ściany. 

— Przybliż się! Czego się obawiasz? 

Zbliżył się z twarzą pelną obawy: pot 
strachu operlił mu czoło, popatrzył na ojca i za- 


— Chodź że synu — chodź! 

Wziął go na kolena i usado ił Zrazu sie- 
dzieli jak niemi, Potem ojciec przerwał mil- 
czenie. 

— Czy boisz się mnie, Józiu? 

Nie wiedział co dpowiedzieć. 

— Tak! trochę, tatusiu. 

Łzy wykradły się ojen z ócz. 

— A czy Bozę kochasz, Józieńku? 

— Tak, tatusiu! — odrzekł, 

— A czy mnie kochasz? 

— Pewnie! I ujął go, chociaż 
szyję ucałował w usta. 

Q;ciec zaśmiał się dobrotliwie. Dzieci po- 
wychylały ciekawie głowy z za kołdry. 

— Józieńku! — a czy żal by ci było, gdy- 
bym tak zniknął, gdybym: pojechał daleko, 
gdzieś daleko... | 

Józia dreszcze przeszły, 

— Co? Tato gdzieś jedzie? — spytał zar 
lękniony. Niel Ja taiusia nie prszczę! — i 


lękliwie za 


„przycisnął ojca do siebie ze wszystkich sił. 


— A gdybym przecie tak pojechal? 
„= Nie, tatko — niel Jabym tak tęsknił i 
płakał... 5 

— Nie bój sę synu — ja tak tylko mó- 
wię; ale kiedy wypadnie może po,e'hać — to 
sę nie smuć, bo po co? Zobaczymy się prze 
cież, tak, zobaczymy się. Jak pojadę, zostawię 
ci skrzypce moje, które tak cudownie grają. 
zostawię ci książki te z obrazkami, które tak 
bardzo oglądać lubisz, zuslawię ci wszystko, 


tylko nie. 
A © 


rzył lękliwie, ; 


I już, już miał wymówić, lecz sitowa mu w 
gardle uw.ęzly, 

— Czego tatuś taki smutny dzisiaj? — za- 
pytał. h 

— Kto, ja? Cóż ci się znowu zdaje?! 

— Czego tatuś taki smutny dzisiaj? — 
powtórzył mały z uporem. 

— Ależ nie, gynusiu! — i uścisną? go, ob- 
jął i całował złote włosy dziecka, a łzy padały 
na piękne loki synka. , 

Ojciec puścił go, zdjął stare, oprószone 
skrzy pee i zaczął grać. 

Cieho, powoli roznosiła się zrazu p'eśń, 
rosnąc w jedną potężną pieśń niedoli, w której 
słychać było jakieś jęki, placze, krzyki, zawo- 
dzenia, zgpozy trwogą przejmująęce. Skrzypce 
mu w rękach drgały, a tony roznosiły się po 
malej chatce, odb jając się podwójną siłą. 

Ojciec płakał, 

— Czego tatuś płacze? — zapytał zalęk- 
niony. 
Ojciec zrazu milczał. 

— Tatuś! Czego tatko płacze? — powtó- 

— Ja? Ja płaczę? 3 . 

— Tak tatusiu! Widzę przecież! o łzy 
się leją — o! i palcem dotknął się łez, po twa- 
rzy płynących, pokazując palec ojcu, — Widzi 
przecież tato — palec zupełnie mokry, | 

— ldź spać, bo późno, Józiu! — rzekł ła 
godnym tonem, a zarazem były te słowa tak 
groźne, że przejęły dziecko przerażeniem. 

Wstał ze strachem i z żalem popairzył na 
ojca. 

— Chodź! — rzekł 
z powrotem na kolana, 

Zrazu grobowe miłczenie zaległo w izbie. 

— Qzy wiesz, mój synu — rzekł nagłe — 
00 to znaczy biedą, czy wiesz? 

— ipea tatkul / 

= U nie! nie wiesz, synusiul 

— Ależ tak, tatusiu, wiemt 

— No powiedz, jak wiesz? — rzekł. 

— Bieda to iatko, to, to, to bieda, ja wiem, 
ta bie 


ojciec — i usadowił go 


Interpretacja regulaminu godna nie tyle Sal 


mona, ile Marchołia grubego a sprośnego, 


Tow. Barlicki raz jeszcze zaproiestował prze” 


ciwko postępowzniu marszałka, i 


Tow. Perl oświadczył, że nie chce Komisji 3% ! 


bierać czasu dyskusją w tej sprawie — protestuje 1 
jednak przeciwko nowemu bezprawiu miarszałkzę 


które gważci prawo glosu i jego i jego stronnictwa 
Poczem tow. Perl orez dwaj inni przedstawk 
ciele Z. P, P, S. tow. Barlioki i Niedziatkowekł 


za 
Na wezorajszam posiedzeniu Komisji Wob | 


skowej, odbytem pod przewodnictwem posła 
Anusza, posiowie Ostachowski i Mierzejewski 
iuierpeiowali Rząd wsspraw:e sposobu uwal- 
niauią deinobilizowanych  żolnerzy, którym 


częstokroć zabiera się ubranie wojskowe, jedy- — 


ne, jakie w danej chwili demobiliaowani pe 


| siadają. Po zapuzuaniu się z rozporządzeniami 


w tej materji ministra spraw wojskowych, po- 
wzię:0 rezolucję wzywającą wladze wojskowe, 
aby wzimoceniły nadzór nad wykonaniem tych 
rozporządzeń.  Demobiliżowanym żosnierzom, 
którzy nie posiadają własnego ubrania należy 
zostawiać dobre ubrane wojskowe, które żoł- 
nierze będą zwracali w P. K, U, przy odbiorze 
dokumentów wojskowych, 
ea 
Na wczorajszej ko. Voji wojskowej endecy 
postawil! krolochwilny wniosek zdemobiliza= 
wania tow. posłów Moraczewskiego : Dreszera 
z powodu piątkowego posiedzenia. Widocznie 
tych panów razi muudur tow. Moraczewskiego 
i Dreszera, który przypomina im, że podczas, 
gdy tow. Moraczewski i Dreszer poszli na front, 
eudecy czmychali do Poznania, 
s 
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Jeszcze szczegół z piątkowego postedzenia Sap 
mu. O panu Trąmpczyńskan | o jego widuokręgach 
parlamentarnych może zaświadczyć odezwanie cię 
jego do sekretarzy sejmowych: 


— Jak będą widzieli, że stracą 2000 march. 


to się uspokoją. 

Pan marszałek sądzi innych według siebie, 

W piątek na początku posiedzenia powołany 
był przez p. marszałka na sekretarza tow. Pużak, 
Gdy p. marszalek zwrócii się do niego ze smuinę 
i śmieszną propozycją doniesienia o halasujących 
poslach. a tow. Pużak w jędruych wyrazach odmó- 
wii, p. Trąmpezyński zaproponował mu, że go ze 
stąpi kim innym, Na to otrzymał również jędrną 
odmowaą odpowiedź. Z 


E imienin nd 


Kronika polityczna. | 


Ministerjum spraw zagranicznych xomu 


nikuje oo następuje: Dn. 8-go „pesa Ą 
ą "feren= a 


rozpuczęży się w Paryżu pod eg 
cji Ambasadurów rokowania polsko niemiec 
kie w sprawie uregulowania stosuuków ko- 
muiikący jnych pomiędzy Prusami Wschodnie- 
mi a resztą Niemiec przez terytorjum polskie 
czy t. zw. pospolicie „Korytarz Polski“ Ruko- 
wania te objęły dziedziny komunikacji kole 
jowych, pocztowych, telegraficzaych, telefo- 
nicanych, sprawę stosunków celnych, paszpor- 
towych oraz nawigacji. Celem rokowan tych 


jest zawarcie pomiędzy Polską a Niemeami. 


— O nie wiesz, nie! — przerwał mu of 
ciec. — Nie wiesz co to jest wyzysk, niedola... 


liwie. 

— Jak wiesz, to kładź się spać, połóż się! 
Wiem, żeś głodny, lecz cóż, bieda, musisz 
pójść spać. Sen ukoi głód, pokona go, a jutra, 
jutro znów biedą... Idź spać, Józiu — i przye 
cisnął go mocno do p ersi.. 

Stary za 'zął szeptać do siebie. 

— A jutro, 
brata... i o kawalek chleba prosić. Lecz nie — 
nie pójdę do n'ego, wpierw zginę, a jego znać 
i prosić nie chcę. Wolę zy nąć, nim mam stas 
waé pod jego bramą i ręce wyciągać. 

Siadl, oparł giowę o kolana i zapadł w ze 
dunię. j ` 

A Józiu położył się i długo patrzał na ojca. 
Wtem wydało mu się, jakby ojeiec przeobraził 
się w djabła wielkiego, który zbliża się ku mæ 
mu, z rogami dlugiemi n glowie, z widłami w 
ręku, z wywalonym, czerwonym, jak kręw, ję 

kiem... 
pi Szybko przykrył głowę kotarą, welsnął się 
między dzieci i drżąc na calem wiele — usnął. 


+s 

Białym śniegiem pokryty był nazajutra 
świat cały. Wszędzie było biało, smutno, po- 
nuro. . 
|_| Za domem drzewa pokryte były śniegiem. 
Na jednem 2 nich wssiała postać czlowiecza. 
Usla były strasznie wykrzywione, oczy wyszły 
na wierzch, a diugi język wystawał przemar- 


zły. Śuieg obsypywał wisielca, tworząc zbitą 


Lupę śniegu. Wicher huśtał nim to w tą, to 
w tamig sironę, jakby Starał się go rozkołysać 
w takt b jącego przy RIM zegarka, który mime 


chłodu i zimna szedł wciąż, poruszając swe ste 
trupie $ 


lowe wskazówki na bialign émeżoym 
tykając — Uk — tak — bieda — tak — tk. 
Boryslaw. 


— Wiem! wiem, tatkul — rzekł pieszczot- | 


chyba pójść do brata, do tege 
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Nr. 308. 


długotrwałej konwencji, przewidzianej przez 
art, 98 Traktatu Wersalskiego, 

Na czele delegacji pqiskiej stoi p. Kazi- 
mierz Olszowski, dyrektor dopartamentu M.u- 
gpruw zagraniczuych, zaś na czele delegr weji 
niemieckiej hr. Schulenburg, Obie delegacje 
składają się ze zuacenej ilości ekspertów. Ro- 
kowania trwały blisko miesiąc i daly maogół 
wynik zupełdie pomyślny, pomimo tego, że 
całkowity problemat uregulowania serwatuiu 
przejścia przez Polskę przedstawia- nieimalo 
wysoce skomplikowanych i spornych kwestji 
i że niema żadnego precedensu w dutyvticza 
sowym rozwoju prawa międzynaroduwego. 

Na wuiosek przewodniczącego rokcwań p. 
Lefevre wyznaczonego przez Konferencję Am- 
basadorów rokowania zostały chwilowo Z8- 
wWieszone i wzimowione zostaną w Paryżu 22 
b. m 
„ Typezasem d. 10 bm. przyjeżdżają z Berlina 
do Warszawy rzeczożia WCy niemieccy dla wnó- 
wienia z rzeczuznawcami polskimi calego sue- 
regu spraw, które z uwagi na brak danych 
nie mogły być należycie i gruutownie mada- 
ne w Paryżu, Eksperci niemieccy zabawią W 
Warszawie przez 8 dui, poczem ekspenu Por 
lacy zjadą się z nimi ponownie w Gdańsku. 

Podpisanie kowweucji ma nastąpić w Pa 
ryżu, prawdopodobnie w początkach grudna 

EA 


w Wilnie, 


- Wykłady na Uniwersytecie Stefana Bato- 
już się rozpoczęły. 
jn: r warszawska, słożona z przed- 
mtorwicieli klubów politycznych i magisieata 
ejawiła się u gen. Żeligowskiego. Delegacja 
wręczyla gen. Żeligowskiemu dyplom bonoro- 
nego obyyatela m. Warszawy: 

Do Wila. zjechała Amerykańska Misja 
Qzerw. Krzyża z majorem Jajmesem kejsem La 
czele. Zadaniem Misji jest niesienie pomocy 
biednym ścieciom bez różnicy | narodowości. 
Utworzono komitet z przedstawicieli ludności 

j, białoruskiej, litewskiej i żyde wskiej, 
na czele którego atsua] dr. Węsławski. Zada- 
mie komitetu jest podział ży wuości, którą za 
wiezie Misja. (PAT). 


pz 


+ dk 
= Uchwaly P, P. 8, w Wilnie, 
l Na konferencii P. P. S. w w imie po dlu- 
- geji ożywionej dyskusji powzięto uchwaię 
nastę cą 
gdy na stanowisku prawa do samookre- 
| wie ludów zamieszkujących Litwę i B'alo- 
| , wobec faklu powstania Litwy Środkowej, 
i ry P. S. L i B. w zmienionych warunkach po- 
tóyeznych w dalszym ciągu pozostaje ua tymże 
stanowisku. 
| ` P. P.S. L.i B. wytęży wszelkie swe siły, 
by wojna m'ędzy Litwą Środkową a Kowień: 
szczyzią zostala przerwana i by doprowadzić 
dwie te części k'aju do pokojowego załatw e- 
nia konfliktu pod haslem programu politycz 
mego: utworzenie z Lilwy Kowieńskiej i Środ- 
kowej jednego państwa z zachowaniem samo- 
dzielności części składowych o usiroju kanto- 
nalnym, połączonego z Polską związkiem fede- 
racyjnyin, polegającym na jedności spraw mię- 
ynarodowych, mil taruych, finasowych i ko- 
inunikacyjnych (względnie kolejowych). 
` W razie niedojścia do porozumienia z na- 
"rodem litewskim w kwestji i s'alkowania kra- 
/ ju w celu połączenia tegoż wspomnianym 
=-  awiązkiem federacyjnym z Polską P. P (SF 1 
= ÈB. będzie dążyć do wcielenia ziemi Wileń- 
=- skiej wraz z Wilnem do państwa Polskiego z 
_"_ mwzględnien'em praw dzielnicowych tego kra- 
Ja, polepających na zagwarantowaniu praw na- 
zodowych i językowych poszczególnych naro- 
dowości, zamieszkujących te tereny. c 
Rezolucję uchwalono większością wszyst- 
kich głosów przeciw dwóm, 
se 


] = 4 . 
| Kraklka: zazraBiACZIA, 
Koaterencja okonomiezna państw środkowej Europy. 


È Z imicjatywy amerykańskiego  przedsiawicieis 
w aljanckiej komisji odbudowy gospodarczej, prze- 
E; basia w Wiedniu, ma być zwoiana kouferuuecja 
ekonomiczna państw, powstatych ua gruzach b, Aw 
| strji i sąsiadujących z wemi. W zasadzie miałaby to 
| być konierencja tylko tych państw, kiórych jednost- 
ka walutowa spadia poniżej 25% W stosunku ja 
|. drenka szwajcarskiego, Ponieważ jedusk wszystkie 
| maństwa środkowej Europy są w tem właśnie pulo- 
ju, więc udział w komierencji wzięiyby: Austrju, 
| "a, Wiochy, Polska, Czechy, Jugosaw:a. Rumu- 
a a oraz Węgry (oile przeprowadzą matyfikacię 
f traktatu pokojowego). 
' 


a ra r Oa a, 


Siedzibą konferencji ma być Presburg; termin 
j grudzień, 
"38 Każde państwo wyśle przedstawiciela rzą lowe- 
foa osiedzioy: haudlù, komunikacji, finansów, ore 
~ dwóch przedstawicieli ' wielkiego przemyslu (jedne 
; go aa nandlu, a drugiego dla spraw bankowych). 
` Przedmiotem obrad mają być Wszysikie sprawy. 
l dotzwace bendlu, przewozu, obrotu pieniężnego, ko 
mutktoa pocztowo - telegraf. cznej i t. p. 
Ameryka, Anglija į Francja wzięlyby udział w 
|  tóńterencji jedynie w charekierze nieurzędowym z 
|| glosem doradczym, 
Przcchadsenie x Prus Wschodnich do Litwy, 
Piama socjalistyczne w Berlinie zwróciły uwagę 


* 


č 
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W Z WE O O W RC PC CA YO CE OECD Er w, 


władz niemieckich na masowe przechodzenie gra- 
nicy litewskiej i zaciąganie się do armji lilewskiej 
wielu z tych, co nie zapomnieli jeszcze okresu awam- 
turniczej wyprawy v. der Goliza i Bermoadta, 

W gazetach niemieckich ukazywały się oglo- 
szenie, wzywające do werbunku i obiecujące kanady- 
| datom po 50 mk. peosji dziennej, 


Dzienniki socjalistyczne na zasadzie dokładnych . 


informacji donosiiy, że granice litewska przeszlo już 
15 tysięcy osób i że przemycano jednocześnie nietyl- 
ko karabiny i mitraljezy, ale też armaty, |. 

Prasa reakcyjna usiłowalą zbagaóelizować te 
wiadomości, twierdząc, że najwyżej ok. 1,900 osób 
przekroczyło granicę, Ale oto nadprezydent Królew- 
ca ogłosił urzędowo, Że 10 tys, osób istotnie prze- 
szło do Litwy. Potwierdził w ten sposób prawdal' 
wosé informacji socjalistycznych, 


Reakcja w Moaachjum, 


Pisaliśmy już, że Mouachjum stało się ośrod- 
kiem agitacji mowarchistycznej, usiłującej wciągnąć 
Austrję i Węgry, by odbudować monarchię € Wit- 
telsbachem na czele, 

28 października socjaliści sejmu monachijskiego 
wnieśli nagly wniosek tej treści, że dyrekcja policji 
monachijskiej utworzyła organizację, mającą na celu 
usuwanie siłą niewygodnych dla siebie ludzi. 

Wniosek opiora się na bogatym materjale do 
wodowym, Wmieszany jest w aferę tajny agent En- 
tenty, który jednocześnie był na usługach policji 


Telegramy. 
gy awa karweni poisko gd: bodlaj, 


Paryż, 6 listopada. 

(East Express). Przewodniczący on roko 
waniach polsko - gdańskich Fromageet przed- 
siawił w dniu 6 b. m. radzie ambasadorów ra- 
port, dolyczący tych rokowań, ukończonych w 
dniu 4 b. m. Wolne miasto Gdańsk będze 
korzystało z wlasuej flagi, jednak jego tiota 
pozostawać będzie pod kontrolą polską, która 
będzie się rozciągała na port w formie rege- 
stracji wszystkich siatków. Urzędnicy celai 
będą mianowani przez władze gdańsk: e, nato- 
miast stanowiska kontrolerów zajmą Polacy. 
Ustawa celna polska będzie obowiązującą i 
dla wolnego miasta. Administracje i dyrekcję 
kolei obejmą wiądzę polskie z wyjątkiem linji 
portowych. Zarząd ich spoczy wać będzie w rẹ- 
ku komisji mieszanej, która będzie administro- 
wała portem. W sia na terytorium wolnego 
miasta pozostawać będzie pod kontrolą tejże 
komisji. W sprawie powierzenia Polsee obro- 
ny Gdańska ma zaderydować Raca Ligi Na- 
rodów. Sprawa ta rozważana będzie w dniu 
'13 b. m. w Genewie przez rzeczoznawców Woj- 
skowych z ramienia Ligi Narodów, oraz w dn u 
14 b. m. przez Radę Ligi. Jeżeli Rada Lig 
rozwiąże tę kwestię w sensie pozytywnym, 
wówczas akt podpisania konwencji . polsko -= 
gdańsk ej odbędzie się prawdopodobnie w dn. 
15 listopada. 


(dpowiedć Łatwy ma poty sowieckie 

Ryga (Eeast Express), W imieniu rządu 
łotewsauegu Mejerowicz wysiał na ręce Fürs- 
ieuverga-ianeckiego odpowiedź, zawierającą 
kategorycznie zaprzeczenie 00 do rzekomego 
weruowaiua na terytorjum Łotwy żołnierzy 
do amuji gen. Wraugia. Jednocześnie odpo- 
wiedź ią podkreśia z naciskiem, że tou not 
sowieckich we może sprzyjać zawiązaniu sto- 
sulików przyjazuych nuęuzy Łotwą a Rosją 
sowiecką. (o dv zarzutów rządu sowieckiego, 
dotyczących sianowiską prasy łolewskiej wo- 
bec Sowdepji — Mejerowicz wyjaśnił, iż w 
Łotwie, jako w państwie demokratycznem, 
prasa korzysta z zupełnej swobody, 


i tak? 

dptlikówy zameti ma hostawickiego 
„kapitali tüs eubena 
Ryga (Easi Express), Dyrektor operetki 
rosyjssiej w hkydze, Dakselhoif, wtargnął w 
nocy do liwieiu, gdzie mieści się, poseistwo 
voiszewsckie, z zamiarem wykonawa zauka- 
chu ua przedsiawic.ejia Svwuepji, Fürslen- 
berya-Haneckiego. Zamiar ten uniemożliw:0- 
ùo. Przy aresziowiuym Dakselhotf'ie znale- 
ono nabity rewolwer. Rząd sowiecki doma- 
za się od władz łotewskich wydania Daksei- 


_ boiia. 
waipa. 
Paryż, 6 listopada. 

(P. A. T.). (Havas). „Chi ago Tribune" 
dowiaduje się z Konstantynopola, że 140-iy- 
sięczna armia bolszewicka sumie napiera na 
amije Wraugia, spychając go na Krym, „Daily 
Expres” duuusi, że armji generała Wrangia u- 
dalo się szczęśliwie wycolać, Jie ponosząc do- 


ikliwych suat, 
Londyn, 6 listopada. 
(P. A. T.). (Haves). „limes“ donosi z 
Konstautynopoln, żę lewe skrzydło anmji Wran- 
gia odrzucdo aiak na Perekop, prawe vaś 
skrzydło ©dpuwiedzialo na atak koniratakiem. 
Siraly PO Obu sironach ciężkie, 


Mia Świeci za persika. 


Helsingfors (East Express), Trybunzł wojen- 
no-rewolucyjny W Moskwie wydał wyrok, skazują: 


cy na śmierć dowódcę TV armji sowieckiej —Szubę 

oraz XI — Korka. Uzuano ich za winuych porażki, 

rr przez armię czerwoną pod Wilnem 
i Bialymstokiem, 


„Paistaa Gwatt“. 


Praga, 5 listopada. 

(P. A. T.). Na wezorajszem posiedzeniu 
zgromadzenia narodowego posłowie niemi ieccy 
złożyli oświadczenie, iż w zamianowaniu ga- 
` binetu urzędniczego widzę „smutny koniec rze- 
komej demokracji, klóra 28 października 1018 
róku tworzyła podstawy ideowe iego „Pańziwa 
Gwałiu*, jakiem jest Czecho - Siowacka ke- 
publika” Związek niemiecki nie uznaję ne- 
konstytucyjnych rządów urzędniczych; meza- 
leżnie od tego domaga się od obecnego ga- 
binetu przyznania Niemoom prawa do samo- 
stlanowien'a. Do normalnej pracy parlanieniu 
potrzebny jest udział Niemców w rządzie, 


Spana irlengzka, 


Londyn, 6 listopada. 

(East Exprese). Izba Gmina deba.owalła 
nad sprawą irlandzką. Poseł O Connor zło- 
żył wiusosek polępiający politykę represji. Po- 
sel nacjonalistyczny irlandzki Devin oświad- 
czył, że zamachy ua policję i wojsko wywołane 
były przez prześladowania i areszty, dokony- 
wane przez policjantów i żołnierzy, Sekretarz 
do spraw Irlandji Grenwood odpierał zarzuty. 
i składał odpow edzialność za zaburzenia obec- 
ne na tych, którzy rozpoczęli kampaaję mor- 


| dernstw. Zapewnia on również, że rząd au- 


gielski nie sprzeciwiał się n'gdy, aby przedsta- 
wiciele prasy badali kwestje irlandzką na miej- 
seu. 


Wniosek O'Connora odrzuciła Izba 188. 


głosami przeciwko 131. 


Londyn, 6 listopada. 

. (East Express. Dwa pairole ang'elskie 
„wpadły 4 listopada w zasadzkę w pobł żu mia- 
sta Ballina, starszy serżant i dwaj policjanci 
zostali ranieni. Zarządzono nowe represje. 

W mieś'ie Tralee wybuchło równocześnie 
kilka pożarów w różnych punktach miasta. 
Mieszkańcy w wielkiej liczbie uciekają, 


Pożar <w. Lubinie 
Lublin, 6 Hstopada, 


(P. A. T.), Dziś o godz. Srej rano wszczą! się 
pożar w Lubartowie (na rynku dzielnicy żydow- 


| skiej, zw, Kiitki), Pożar pozbawił dachu około 58 


rodzn żydowskich, Brała udział w akcji ratowni- 
czj straż z Lublina. Pożar trwał około 5 godzin, 
Straty wynoszą około 4 miljonów marek. 


Ruch robotniczy. 


W Polsce. 


grs 
i} 
L iya parti. 

Do Komitetów partyjnych w. Sochaczewie, 
Łow czu, Kutnie, Łęczycy, Kole, Koninie, Stup- 
| eg; Włocławku, Lipnie, Rypinie, Ciechanowie, 
i Nasielsku. Z ramienia Sckreiarjatu General- 
nego i Centr, Wydzialu Kobiet P. P. S. tow. H. 
Sow:anka dokona objazdu wy szczegółnionych 
ovganizacji partyjnych, według ua:iępującego 
rozkiadu: 

10-go listopada Sochaczew, 11-go — Ło- 
wiez, 12-go — Kulno, 14-go — Łęczyca, 16-go 
—kKoło, 18-go — Konin, 19-go—Słupca, 21-go 
— Włociaw ek, -go — Lupuo, 28-go — Rypin, 
80-go — Ciechanów, 1-go grudnia Nasielsk. 

W Łę:zycy, Wiociawku i Rypinie należy 

zwołać wiec na godz. 1 — 2 pp. W Sochacze- 
wie, Łowięzu, Kutnie, Kole, Koninie, Słupcy, 
Lipnie, Ciechanowie i Nasselsku należy zwo- 
lać wiec na godz. 6 wieczorem. 

Prosimy odnośne Komiielu partyjne o sta- 
ranne zorganizowanie licznych zgromadzeń. 

Sekreiarjat Genor. P. P, S. 


em maa aa 


PRASA PARTYJNA, 


Opuścił prasę. podwójny zeszyt 37—88 
„Trybuny“ j zawiera tweść nasiępującą: — 
Co będzie dalej? — krytyka naszego systemu 
aprowizacyjuego (WŁ W-t). — Dobwodziejsywa 
Ligi Narodów, — Albert Thomas w Warsza- 
wie, pióra Stanislawa Posnera, artykuł pełen 
ciekawych uwag. — Dzialalaość urzędu mie- 
sakaniowego m. Warszawy (druzgocąca kryty- 
ka dr. J. Reuckiego), — Anglicy popiorają 
separutyzm endecji — Wielkie i małe narody 
(dowcipny felieton Asa). Prometeusz 
(marsz poety włoskiego Giosue Carducci ego), 
nowela Catulle Mendósa p. t „Zapomniane 
słowa”, — Przegląd Teatralny, piówa Włady- 
sława Wolerta, — Eadecy nie mają ojczyzny, 
„— Świat idei: Robert Ardigo, rzecz o wiel- 
kim filozofie włoskim. — Kronika polityczna: 
Frasuuki angielskie i akcja górników (K. 
Zygłryd). — Różności, — Nadesłane, 

Obfity i urozmaicony podwójny zeszyt zat 
leca się- doborem materjału, 


ma aera 


H 
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kci i koleżeństwa, neruszenia slanu prawnego cale 


Lublin, 


(Korespondencja własna), W 
Łamistrajkostwo wśród nauczycieli, _ 

W gimnazjach humanistycznych w Lubiimie Ræ 
dziwiitowska 5, zdarzyi się lakt następujący: Zoe 
cem roku szkolnego 1910/20 zatwierdził p, Lipmam 
ówczesny dyrektor wymienionych gimnazjów, cało 
swoje grono nauczycielskie (z wyjątkiem dwóch A 
czionków) na r, sik, epa Mimo to Zarząd 3 | 
wspomnianych gimuszjów wypowiedział gronu tee 
mu posady na r. 1920/21, a uczynił to wbrew is 
uiejącym przepisom prawnym, jehoteż wbrew umo 
wie, zawariej z wyż, wymienionym dyrektorem, © 
mowie apecjalnej, rastrzegającej prawo wodę: TAN 

dania tylko wy'ącmie dyrektorowi, 1 wy 

; Ale sam Zarząd, ozująa ġ> nieprawn:e postę 
pił oświadczył, że wypowiedzenie ma tyiko obana E 
ter fonmalmości, bez praktyczuego maozenia i me 
czywiście przystąpi! Goukiaedów ze zesal WoCZMOM x 
gronem nauczycielskiem w sprawie wysokości pla, 

Gdy w układach nastąpiła chwilowa przerwa 
z powodu różnie nieistotnych, Zarząd zaangużował | 
nowych nauczycie, jako też nowego om ike 
zał im przystąpić do zajęć, do których dawnych ne 
czycieli nie dopuścił, A uczynił to Zarząd, mimo 
że już samo w sobie bezprawne wypowiedzenie be 
goż zostało zniesione przez powyżej podane ok 
czenie Zarządu i rozpoczęcie układów s grom | 
zeszłorocanem, 

Nowozaangażowani panowie przystąpił dpe 
cy, mimo ostrzeżeń i wyjaśnień i mimo, że nawe 
bez tych ostrzeżeń i wyjaśnień mie wolno im było 
absolutnie rozpocząć pracy przed za'atwieniem De 

wy kolegów, t, j. nauczycieli zeszłorocznych, 

W ten sposób powozeangażowani panowie dż 
| puścił się najcięższego nerumenie zasad solidarno- 


go uauczycielstwą, Nowozaangażowany zaś dyrektor 
naruszył autorytet ogółu dyrektorów przez lekcówe 
żenie postanowienia swego poprzednika, a nadto 
dopuścił się wspó'uczestnictwa w. wyżej okreśło- 
nem postępku  nowozaam; wanych nauce; i 
vrzez dopuszczenie ich do rody P, dyrektor mai 
czył się tem, że jest zobówiązazą wobec Zarządu, 
gdyż pobrał zaliczkę. wobec ter) pracuje sam i to 
leruje prace nowozaangażowamych nauczycieli, A 
nawet z punktu widzenia etyki mieszczańskiej, 
konali panowie ci występku, zabrawszy hleb, Ę 
płacę i pracę ludziom, żyjącym wyłącznie z prac 
, Sprawa nie wymaga dalszych komen'arzy, 
pomogą tu żadne wyjaśnienia, ani usprawiedliwie- 
nia, Wybitne bowiem objawy prołestu przeciw te- 
mu zgangrenowzmiu szkolnictwa już i dat ychzns 
ukazywały tak ze strony poszczególnych grup spo- 
łeczeństwa, jak i ze strony poszczególnych członków 
Zarządu i grup rodzicielskich, a nawet czasami m 
strony samego nowzazngażowanego p. STO 
i jednego z nauczycieli, 

Musi się odezwać powszechny protest, gii 
całemu spoleczeństwu zagraża epidemiczna zarean 

moralna, 


Jutro o godz. 4 m, 80 odbędzie się Ha 
Egzekutywy Okręgowego Komitetu Roboti ; 
Proszeni są o ktmieczne przybycie tow, tow.: Pie 
łacki, Ziółkowski, Zendlewicz, Szułą, Dąbrowski 
i Zerkowski, 


Warszaw, Wydział Kulturalno-Oświatowy p 
wszystkich dawnych czionków chóru, by z 
się spiesznie w sekrotarjacię Wydziału od godz, Ef 
do 9 wiecz, w celu wzuowienia prac chóru, 
członkowie mogą zaj isywać się do 10 b, a 
mie, w tych samych godzinach, I 
Baczność fabryki wojskowe! Dnia $ list 
o g. 9 rano w lokalu Rady, Aleje Jerozolimski 
odbędzie się posiedzenie Rady del. tabr, wo 
wych, Sekretarjat prosi tt, o punktualne przy 
Dziełniea Wola-Czyste, Jutro dnia 8 b, m. 
7 wiecz, odbęlzie się posiedzenie komitetu dzi 
cowego w lokalu wlasnym przy ul, Wolskiej. 
Baczność dzielnice! Baczność towarzysze 
warzyszki! Okręgowy. Komiiet Robotniczy 
dzieiaj dnia 7 b. e ea 
limskie 56 zabawę dla członków partji i 
doznych gości, Początek o godz, 6 m. 80 pp. B : 


Posiedzenie Okręgowego Komitetu 
go odbędzie się dnia 9 b, m., we w. 


kuh ZAWNŃSWY. 


STRAJK W LODZI. 


Odezwa Związku zawodowego robotnik: 
boinie przemyslu włókniwiego w Polso 

Do ogólu robotatków przemysłu włól 
Towarzysze Kobotnicy i Robota: 

Wobec wygaśuięcią umowy w pi 
włóknistym z ania 51 października r. 


z wzwostu ceu na codzienne DU 
Zarząd Giówny Związku wystawił nowe i 


LI) 


Po odbytych dwóch konferencjach z] 
mysluwcami, do porozumienia nie dosaio, 
takowych nie ywzgiędzili, motywując, że 64 
wygórowane. 

Towarzysze i Towarzyszki! Kapitaliści 
cy nie mogą, nie ehcą zrózumieć trudny 
runków, wytworzonych przez krwawą 


8 i j 
| msaechświatową, które zmuszają klasę robotni- 
|| GzĄ do ciągłej walki o nowe podwyżki, 
(W chwili strasznej nędzy mas robotniczych, 
|. abogacone chłopstwo, obszarnicy i różni han- 
= dlarze, napeiniają sobie kieszenie miljonowe- 
|. mi zyskami, ze szkodą dla dobra ogólnego. A 
__ uchwalenie przez Sejm burżuazyjny, dogodnej 
| dla chłopstwa, Ustawy aprowizacyjnej i odrzu- 
| cenie całkowitego sekwestru ziemiopłodów, za- 
-eea i daje iin możność dó, ciągnięcia dalszych 
| pasi ch zysków. Dotychczasowe zabiegi u 
z w celu poprawienia aprowizowania sze- 
zokich rzesz proletarjackich nie nie dały, Nie 
- dał także nie wspaniały i nadzwyczaj imponu- 
| jący strajk głodowy. Nie pozostaje więc nie in- 
_ mego jak tylko osiągnąć podwyżkę płacy, która 
na pewien czas zabezpieczy nas od głodu, chło- 
? ai nędzy. Ta sytuacja zmusza nas do bronie 
mia naszych słusznych żądań. Kapitaliści, dv 
robiwszy się miljonowych fortun z krwawicy 
robotnika, ignorowali nasze żądania, zaofiare- 
wywując 55 marek podwyżki dziennie. obticzo- 
l j na podstawie głodowego budżetu robotni- 
a, co wystarcza zaledwie na 2 funty chleba 
kupiemego u paskarza. 
botnicy i Robotniee! musimy złamać o- 
fabrykantów! możemy być pewui zwycię- 
wa, jeśli tylko solidarnie porzucimy pracę, 
el ściśle wypełniać będziemy wskazania 
iązku, | 
~ Strajk winien objąć wszystkie modzaje 
ócz: 


4 
VA 


e : 
` Í. Robotników ma placach węglowych. 
aca ich zostan e ograniczona do wyładowywa- 
z wozów opału przeznaczonego do celów 
dukcji i ewentualnie przewózżki w bez 
pieczne micjsce w celu ochrony od grabieży. 
= 2 Straży ogniowej, która nie będzie użyta 
- do nnych czynności, jak pilnowania od ognia, 
8. Portjerów, którzy ograniczą się do pil- 
wania, aby nic z terytorjum fabrycznego nie 
1 bylo wyniesione. X 

Zwiazki zawodowe postawią mężów zau 
53 fania, którzy pozwalać będą na wwóz do tery- 
ż fabrycznego. Wywóz dopuszczony nie 
b "Towary niewykończone podlegające 

sępsucin, mają być wykończone, 
G: Robotnicy i Robotnice! 
Zgodnie z opinią delegatów fabrycznych, 
| Zamąd Główny og!nsza strajk w poniedziałek 
JB | 8 listopada 1929 r. od rana, 
"Niech wszystkie fabryki przemysłu włó- 
 knistego w kraju staną! 
- Niech zamrze ruch fabryczny! 
"Niech żyje strajk aż do zwycięstwa! 
~ Niech żyje solidarność robotnicza! 
Zarząd Główny Zwiazku Zawodo- 
wego Robotników i Robotnie Prze- 

myslu Wióknistego w Polsce. 


BLOKU ZW. INSTYTUCJI UŻYTECZNO- 
s ŚCI PUBLICZNEJ, 


| Jak podaliśmy w Nr. 300 „Robotnika“, 
ok przesiał dnia 3-go b. m. wszystkim dy- 
rekcjom oraz Min. Pracy ullimatywae żądanie 
3 „wez odpowiedzi do dn, 7-go b. m.) za- 
cia nowej umowy, gdyż stara umowa wy" 

% dniem 1-go listopada, : 
Na skutek tego żądania Bloku odbyło się 
aj wspóloe posiedzenie przedstawicieli 
loku, przedstawicieli dywekcji i reprezentau 
Min. Pracy, Na posiedzeniu, które skoń- 
czyło się o godzinie 3 i pół w nocy, doszło do 
rozumienia có do wszystkich prawie punk- 
„ Jedymie w kwestji wysokości płac zacho- 


Bi 


13 è o ts . © yo 
 pielziei--10 niedziei 
LI M W DUIGI 
Niedawno temu jeszcze, podlug czyjegoś 
X jo trainego określenia, w spoleczeń- 
ch o ustroju „praworządnym”, czyli po” 
u — kapialistyczuym, ludzi dzielono ua 
 kategorje: na takich, którzy ciężko pra- 
i źle odżywiają się, oraz ua innych, któr 
nie nie robią, ale zato dobrze i smacznie 
bjada ją. 
szaloną szybkością postępująca demo" 
zacja epułeczeństw podział ten pod 
m względem zimodytikowała, Dawniej- 
' robotnik haruje wprawdzie podawuejiu, 
zabo dawniejszy prożniak znalazł godne 
nawołuje do pracy... iuiych, stał się 
śmieletń reakcją doby powojennej wezel- 
kamieniczniki, licnwiarze, paskarze, sy- 
„ rajturzy, utrzymaukowie, piecze 
i inne pasożyty społeczne, oraz ptaki 
kie, ¢o to migdy nie siały, ami orały — 
lnie, z mówtie, ze szpalt sprzedejącej 
rasy Śmią, mają czelność ciskać ludziom 
7 w twarz zarzut, że zamało pracują. 
/W tramwaju, w kawiarni, w teatrze pod- 
raktów, w resursie. w klubie o niezein 
p się nie mówi, jak o pracy. Praca, pra- 
y, | — obija się bezustannie o uszy, tak, 
nawet ulubiony „żyd“ (oczywiście, jako 
rozmowy) musial ustąpić na plau dru- 


SO 


 ogarnięci furja zapędzania do pracy 
acze“ zejdą się gdzie we truje, wnet 
ają o swej udawanej animozji do 
w, wnet traca abominację do bolsze- 
a słyszy się jedytie: ż 

W Niemczóch, penie dzieju, robotnik 


„ROBOTNIK“ niedziela, 7 listopada 1920 m 


dzi pewna mieznaczna już różnica; gdy bo- 
wiem Biok okresla jako minimalną płacę mie 
sięczną dla niewykwalifikowanych robotników 
— 5000 marek, to strona przeciwna zgadza 
się na 4800 mk, Przedstawiciele Magistratu 
pp- wiceprezydent Śliwiński i Borowski mają 
zasięgnąć w tej kwestji opinji swych moto- 
dawców. Blok przystał na przesunięcie termi- 
nu odpowiedzi na piątek 12 b. m. w którym 
to dniu odbędzie się następne posiedzenie 
przedstawicieli Bloku wraz z przedstawiciela- 
mi dyrekcji, 


ZJAZD KOOPERATYW POCZTOWYCH, 


Dnia 29 i 30 października r. b., w sali prezy- 
djalnej miaisterjum P. i T, odbył się I Zjezd przed- 
stawieieli kooperatyw pocztowych. 

Na zjazd przybyli przedstawiciele Kooperatyw 
pocztowych: Lwowa. Krakowa, Oświęcima i War 
szawy, Kilkanaście mniej licznych kooperatyw. na- 
Gesłalo depesze, zawiadamiające, że z powodu dro- 
żyzny przedstawioreli na Zjazd wysłać nie mogą, 

Przewodniczył obradom zaproszony p. inżynier 
Juljan Jotkiewica, sekretarzowali tow. Stefan Kli- 
maszewaki (Warszawa) i p. Zimnał (Kraków). Z 
gości przybył na Zjazd kooper. tow. Jan Hempel. 
wygłaszając referat o siosunkach i rozwoju kooper 
ratyw, i 

W toku obrad, pod wpływami członków Zarzą- 
du Głównego Związku prac. P. į T., część delegatów 
z Malopolski starała się Zjazd unieważnić i dalszą 
pracę uniemożliwić, © 

Zjazd, po naradach, przyjął następujące wnioski 
i rezolucije: 

1) Zjezd uważa za niezbędne utworzenie Związ 
ku z istuiejących obecnie kooperatyw poeztowych 
na terenie całego Państwa Polskiego, y 

2) Zjazd uważa ląezenio kooperatyw poezto- 
wych z ogóliiemi koóper. prae, państw, w poszcze 
gólnych centrach, z chwilą utworzenia się Związ 
ku kooperał. posztowych, za niepożądane, 

8) Celem stworzenia większej gwarancji tinan- 
sowej i dla uniłikacji istniejących kooperatyw pocz- 
towych, Zjazd wzywa wszystkie istuiejące koopera- 
tywy pocztowe do podniesienia udziałów członkow= 
skich do wysokości 500 marek, oraz do zastosowa” 
nia jednolitego prawem przewidzianego statutu, 

4) Zjazd uważa za konieczno natychmiastową 
finansową pomoc od Rządu dla ietniejących koope 
ratyw pocztowych. Starania w tym celu podejmie 
Zjazd u pana ministra P. i T, za pośrednictwem 
wybranego Komitetu Wykonawczego Zjazdu. 

„5B) Zjazd uważa. że przyszły Związek koopera- 
tyw pocztowych wimien wejść w sklad Centrali ko- 
oporatyw robotniczych w Warszawie, 

Do Komitetu Wykonawczego Zjazdu w głosowa- 
niu tajnem zostali wybrani: tow. Klimaszewski, Ko- 
walezyk, Sawejko i p. p. Szandrowski i Mucharski, 

Szczególnej roli na Zjeździe podjął się członek 
kooperatywy „„Pocztowiec* w Warszawie i sekro- 
tarz GI. Zarz. Zw. pracowników Poczty i Telegratfu, 
pan Mucharski, który z calą furja zwalezał wnioski 
stawiane przez jednego z delegatów w sprawach 
kulturalno - oświatowych į społeczno - wychowaw- 
czych, twierdząc, że kooperatywy mają za sadanie 
zaspokojenie li tylko żołądka, 

Poostowiee, 


„ Akeja tarobkową robotników cukrowni, 
Zwiąnek zawodowy robotników cukrowni premi 
zaczęciem kampinji cukrowej tego roku rozpocząć 
akoję, celem zawarcia jednej ogómej umowy dla 
wzzysikich robotników oukrowmi w K 
m. Zwiąskiem tebrykentów cułtru, Na zwołanej kon- 
fereneji przedstawicieli robotników i przemystow- 


— A w Bolszewji — wtóruje druga kana- 
lja o wypieszczonych, - wymawicurowanych 
rączkach — pracują po 16, 18 i 20 godzin! 
— W Chmach zaś pracują nawet w mie 
dzielę — basuje jakiś inteligentny radca, kto 
ry w swojein życiu tyle się „napracował*, że 
nabawił się „zawodowej“ choroby w posta 
ci... tabosu. 
Modne rozmowy na temat pracy i praco- 
wiłości znalazły swe odbicie w rozstrząsanym 
obecnie w Sejmie projekcie konstytucji, gdzie 
autor, umieściwszy tak piękny i wymowny 
artykuł prawa, jak ten, że „wszyscy obywate- 
le mają obowiązek pracą wlasna przywmażać 
wartość“ 1 t. d., zapomuiał tylko dodać drob- 
nostkę, mianowicie, co czeka obywatela, któr 
ry weale nie zastosuje się do tego artykułu 
prawa, lub beż o tyle prawo to będzie wykor 
nywał, że nie własną, a cudzą pracą będzie 
„przymunażał wartość“. Tę lukę w omawia 
nym artykule konstytucji móglby autor wy- 
pemić rygorem pozbawienia danego obywa 
teia. czynnego i biernego prawa wyborczego, 
ale wtedy, większa część posłów z prawicy sej- 
niowej musiałaby pożegnać się z mandatami, 
p. Trampczyński — z laską mavszałkowską, zaś 
cały kraj — z senatem. | 
Mam jednak inne wyjście dla prawicy 
sejmowej, uniiej niebezpieczne i na które, 
być może, zgodzi się. 

Ołóż Murzyni senezalscy uporczywie twier- 
dzą, że malpa jest takim samym człowiekiem, 
jak każdy ż mas, | że małpy nawet mówić po- 
trafią arlykułowaweańi dźwiękami, Są one je 
dnak na tyle przebiegłe, że z umiejętnością 
tą mie zdradzają się przed ludźmi, by nie 20- 
stały zmuszone do pracy. 

Na tem zapewnieniu Senegalczyków opie- 
rajęe się, należałoby do omawianego artyku- 
łu prawa konstytucyjnego dodać poprawkę, 


mea Ananya 
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oów w dniu 20-ym ubieglego miesiąca w Minister- | mysłu drzewuego w Polsce, Wejście m olnzamiem 
jum Pracy delegaci Związku fabrykantów oświad- | książeczki czionkowsikiej, 
czyli kaiegorycznie, że umowy ogólnej nie zawrą. 
Wobec tego robotnicy zaproponowali zawieranie u- 
mów oddzielmych (dla każdej cukrowni) przez Źwią- | 
zek Zaw, Rob, Cukrowni, Delegaci przemysiowców 
na tę propozycję zgodzili się i vbiecali wpłynąć na 
„wszystkich członków ich Związku, by takie umowy 
zawarli. rh | 

Pomimo tego oświadczenia fabrykantów, obeo- 
nie oddziełne cukrownie bronią się rękami i noga- 
mi przed umową, widząc w tem, najwidoczniej, jar 


zagranicz. 
Z 2-ej Międzynarodówki. 


Londyn, 6 list, PAT. Havas. Wydziet Wy: 
konawczy 2-ej międzynarodówki wyznaczył 
trzech delegatów, w celu udania się do Nie 
miec, Austcji i Czecho-Słowacji dia zbadanią 
możliwości restyluowania jedności socjali 
stycznej. W sprawie Śląska Górnego wysiuną 

kiś „bolszewicki“ wymysł, Tlumaczą, że oni zawsze / e do Berlina delegacja, w celu naradze- 
sami podwyższają zarobki robotrików, w miarę ich | nia się wspólnie z delegacją polską i niemiec- 
potrzeb, Jak to pojeowskie“ podwyższanie zarobków | ką nad sprawą możliwie zgodnego uregulo- 
wygląda, widać stąd, że doniedewna wykwalifiko- | wania konfliktu. 

wami robotnicy cukrowni „bubna“ zarabiali maksi- | Wpi ż - 

mum 16 mk, dziennie, Chleba zaś funt w „Łubnie* rome" boa aj wne 
s ręka dt gygy W Oyi oanig ciało Paryż 6 list. PAT. Havas. L'Humanite" 
również mk, Pr dg a 5 » 

Dobrik AlE : w Bre | Publikuje wniosek komitetu socjalistycznega 
Sciu RAA i dla sześciu cukrowni, małeżą- | dla reorganizacji międzynarod rodówiki, który bg- 
oych do Warszawskeigo Ako, Tow, Fabryk Cukru. | ar m0 mae oai e 

+ į $ 4 0.4 7 A Z 
zywa ae E Droa dok 4 akad | mi zabrania socjalistom brania Noc rzą” 
zawobki, po podwyżce, w „Brześciu Kujawskim“ wy- | dach burżuazyjnych. Co się tyczy rewolucji 

| noszą 124 mk, dziennie, w „Ostrowech”, „Dobrzeli. | rosyjskiej, to wniosek powyższy w zasadzie 
nio“, „Łaniętńch”, „Tomezynie“ i „Modełu”—około | Solidaryzuje się z nią, lecz odrzuca formułki 
112: mk, dziennie; poa boboiboy LL, sowieckie, będące zamachem na niezależność 

3 ; j tego cy stali, utrey e 72 rtij igi i 
mujący rodziny, otrzymują świadczenia w. naturze, cuskiej partji socjalistycznej. 
jak: opał, światło, mieszkanie. kartofle i inne, | ` Nowy strajk w Berlinie, 

Ww obca”, ODRA ODA ye PES ask Berlin (East Express). W nócy z dnia 5 na 
fabryki, we wtorek (2 Fstop.) wybuchł strajk, „ | 8 b. m. wybuchnął w Berlinie nieoczekiwany 

Ostatnio zawiedomiono nas, że w „Kiersku', | sirajz robotników w zakładach elekirycznych. 
„Leśmierzu“ i „Młynowie”, również umowę za- | Dnia 6 b. m. od rana ruch tramwajowy prze- 
warto. d rwany. Po południu miała uledz przerwie 

Komisja Centralna. Dnia 9 listopada o g. | komunikacja telefoniczna. Oddziały technicz- 
10 rano w lokalu własnym, Warecka 15, m. 6, ne pod oehroną policji miały zacząć czynności 
odbędzie się posiedzenie Komisji Centralnej | po południu. : 
Gripin o w Polsce. Strajk górników belgijskich. 

Z, P. M, S, Dziś o godz, 11 rano w lokalu pe STA aby. 4 
POsódki PAR E E dy Bruksela (East Express). Strajk górników 
mesówka oddz, warsz, Obecność wszystkich człon= 
ków konieczna! 

Ze poj Meialowego (Leszno 58), W nie- 
dzielę o godź, iQ rano w sali teatru „Isligeum*, ul, WE' WŁOSZECH. 
Karowa 18, odbędzie się walne zebranie czionków 
Zwięda Powądk doły: I Pia adeny. ||  Wóromoj B at. PAT. (WBK), UNDE U 
zdemie zarządu, 2) podwyższenie wkiadek człon. | Monstrantów narodowych udała się przed ra- 
kowskich, 3) przejrzenie umowy płac robotniczych, | tusz, aby stamtad usunąć czerwoną choręgiewy 

7 i ` ; | zaikniętą przez socjalistycznych demokratów 
Zjednoczenie Polskich Związków Drukasskich | y okazji zwycięstwa wyborczego, odniesione- 
i Pokrewnych Zawodów pros ras o zamieszczenie | go przez stronnictwo socjalistyczno<demokra» 
następujacego wyjeśnienia: | | tyczne. Socjaliści przyjęli demokratów irzała- 

„Gazeta Poranna” z dm, 6 Fstopada r, b, ur. | mi. Następnie przyszło wewuatrz budynku do 
200, w artykule p. t. „Z tajemme mmisterjałnych', | starć, W czasie starcia padł granat ręczny, 
podaje, że w obradach IH Zjazdu drukarzy woeest- | który miał w kieszeni Ccarabello. Sam Sca- 
niczył niejaki p. A. Szmojsz i nysiępował w pod- | rubello zginął, a wiele osób odniosło rany. . 
wójnej roli: od Związku buńdowców i od Min, Pra- | Czerwną chorągiew ostatecznie zdjęto z ratu- 
cy. Gazeta ta podaje, że jakkolw.ek pracowniey dru- | sza. Siraż bezpieczeństwa obstawiła ratusz 
karscy są lewi i „klasowo uświadomieni* to jed- porządek przywrócono, 


nak ich dziwiło i raziio to obestanie polsk'ego Zjaz 
Zycie gospodarcze, 


du przez Munisterjum w postwi przodstawicieia 
Notowania gieldy warna wskiej, 


„mniejszości narodowych”, 
500 rb, oarskie piao, 200—817.,50—810. 


| ło 50 tys. górników, Wiele zakładów przemy- 
słowych zawiesiło czynności z powodu bralm 
prądu elektrycznego. 


Otóż stwierdzamy, że kol, A Szmajsa występo- 
wał na III Zjeńdzie jako przedstawiciel Pa) 
zawodowego roboiników drukarskich (żydowskien). 
Jasnem jest, że Gazeia „2 graze“ w ten sposób 
pragnie robić solidarność roboczą, 

*. Baczność, członkowie Zwięąuku drzewnego! W 
dniu 7-ym listopada (niedzieła) o godz, 10 runo od- 
będnie się w tokalu Związku, ul, Chiodna 10, kmar- 
tatne sprawozdawcze zebranie czionków  odrlniału 
Wamaawa Związku zawodowego robotników prao- 
że „całowiek, który nie pracuje, uważany jak: „kto rano wstaje, temu Pan Bóg dajo“, 
za małpę", „pilwością i pracą ludzie się bogacą”, „aian 

Nie ulega wątpliwości, że poprawka ta | ko do marnka, a zbierze się miarka” i t d 
przeszłaby wszystkaemi głosami naszej Konm | Możnaby nawet coś o bocianie dodać, 
styluanty. Za lewicę zgóry zęczę, 00 się zaś ty- Wracając do „naganiaczy”, nawołujących 

; innych do pracy, należy z uznaniem podkre- 


czy prawicy... i 
Otóż to właśnie, że co się tyczy prawtcy, | Ślić akcję, podjętą w tym kierunku przez pa 

to musimy znowu uczynić krótką dygresję w | nów właścicieli aptek- 
okolice Senegalu. O aptekarzach jeszcze nie tak dawno opo- 
Ci sami Murzyni eenegalscy podsłuchalł | wiadano sobie bardzo popularną bajeczkę o 
pewnego razu poufna rozmowę, jaką prowar | matce, która miała dwóch synów: jeden był 
dziło zebrane na wierzchołku palmy towarzy- | mądry, drugi natomiast był aptekarzem, 
astal jednak czas wvjny, kiedy to ku- 


j 


z rozwagą — dodawali inni lekarze. p 
— Lege artis — według wszelkich pra- 
wideł sztuki — pouczali go jeszcze inni leka 
rze. 
'I pojętny aptekarz nauczył stę „brač“ jake 
najwięcej, z dowcipem 4 według wszelkich 
prawideł szęwki brania. 
© Dawać natomiast jaknajmniej, by. jaknaj- 
więcej zostało. 
— Dwie zmiany? na 60? po œ? Chor$ 
nio zając, nie ucielenie: mu przeznaczo* 
nem jest umrzeć, to i bez lekarstwa umrze — 


rozumuje aptekarz. 
I jako skutek mądrości pigularskiej, me 
my lokaut aptekarski. ł i 
Bajeczkę należy gruntownie przerobić: | 
Matka miała dwóch synów: jeden był ap 
tekarz, a drugi także... każdaniarz. 
Roman Boski. 


stwo 2 małpiego highlife'u. Tematem rozmo= | | 
piec, szewc, krawiec, mauufakturzysta, rze- 
wany człowiek jest miczem inuem, jak ziege- a 
uerowaią małpą, | przeobrazili się w kupców 4 zaczęli myśleć 
kupieckiemi kategorjami, 
nieważ pozatem nasza konserwatywna prawi- s 
ca, zwalczająca wszelkie nowatowstwa i nowine — Cum grano salis — ze szczypią soli == 
dziewiczych lasów, gdzie zażywał swobody, 
co się zmieści, oje placąc podalków i nie bę 
dia prawicowoów ideałem wszelkiego żyjące 
gdyby prawodawca uwzględnił powyższą po 
prawkę. . 
ca jesi główną podeławą bogactwa narodowe- 
sny, wyraźny i zrozuiniały nawet dla dziecka. 
powiedział pos. tow. Perl, jak we wzorkach 


wy był cywilizowany człowiek | małpy przy” 1 r 
szły do jednomyślnego wniosku, że ucywilizo ' nik, księgarz, węgiarz pod względem cen i wa 
i gi zostali, aptekarzami. Wtedy aptekarze 
Ponieważ do, podobnego wniosku doszedł 
redaklor prawicowej „Rzedny popolitej”. p — Recipe! (weź!) — nakazywałi mu przez 
dziesiątki lat na każdej recepcie lekarze. 
kawstwa, niewątpliwie żaluje, że postępy kul- 
tury i cywilizacji wypędziły praczłowieka z 
dac zmuszonym do subskrybowania poży- 
ck — sądzę przeto, iż właśnie: małpa jest 
go stworzenia i że nie ożuliby się dotkaięci, 
Inay artykuł prawa, opiewający, że „pra- 
go“, żudnych poprawek nie wymaga. Jest ja- 
Zupełnie jak w elementarzu, albo jak trafnie 
kaligraficanych. Żałować jedynie wypada, że 
autor projawiu konstytucji nie w uzupełnił te- 
go połyka Prawa tak mądremi órzeszeniatni, 


objął zagłębie Charleroi. Porzuciło pracę oko- . 
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> Do nabycia we wszystkich ksjęgarajech 


e Mtenona rlaniji 


przez Sianisiawa Posnera 


nakiad b, Wende i S-ka. 
WRZE ZRZEC ZZO EWC DE 0 4 EA ECS, 
„Już pewne są nasze granice wschodnie] 
£aobyć nam teraz Zacuodinie Kresy! 
Górny Śląsk toczy ostatni bój! 
Na pomoc bracom Ślązakomi 
Na pomoc wszyscy! KŻ 
| Skladajcie oliary na akcję plebiseytową, 
póki czas — póki jeszcze czas! 
Ofiary przyjmuje KOMIIET ZJEDNOCZE- 
NIA GOÓRNKGU SŁĄSKA Z RZECZEOSFO- 
LITA POLSKĄ, Warszawa, Krakowskie Przed- 
mieście 60 codzienuie od gudz, 9 rano do 4-ej 
wieczór. l 
~ Sprawy urzędowe załatwia i przyjmuje in- 
teresaniów od godz. 9 rano do 8 po południu. 
RACHUNKI BIEZĄCE: 
* Bank Związku Spółek Zarobkowych E. 486. 
Polska Krajvwa Kasa Pożyczkowa 882, 
Pocziowa Kasa Oszczędności 1042. 
Bank Rolniczy w Poznaniu". 


(ui. Or- 


CYRK (i knmi SEL 
$ Przedstawienia o 4-ej i 8-2] 


„l-sza kiedzieia Kowago Progra nu 


W obu przedstaw Jednakowy arogram £ u- 
działem KIM-BOMA, słynnego kumika, 
O 4-ej dzieci placą poiowę. 


Kronika. 


Pierwsze ciągnienie miljonówki, Wczoraj 
„w sali kasyna urzędników palistwowych ;od- 
było się pierwsze ciąguienie miijonówki, Wy- 
grał numer 2.458.075. 
|, (e) Ceny cukru, Ministerjum aprowizaci za- 
wiadowuio podwiadne urzędy, że cena oukru bia- 
łego na listopad oznaczona 6000 mk. za sto ki 
agramów, ż6 tego — 5250 za sio kigr, plus do tego 
#29 mk, prowizji, Za wydany cukier od 1 listopa- 
da urzędy aprowizacyjne zażądać mają doplaty do 
nowej ceny, 

Pomor dla inteligencji Amerykański komitet 
Fatunikowy, dowiedzawszy się o ciężkiem poioze- 
nia imiel.gencji w Krzemieńcu, Łowiczu, Sanoku 
£ Siedlcach, postanowił przeznaczyć pewną ilość 
żywności dla podziału pomiędzy potrzebujących in- 
telgeniów, Podzialem zajmują się miejscowe kọ- 
miiaiy pomocy dzieciom. ` 
_  Egzamigy nauczycielskie, Ministerjum Wyznań 
Religijcych i Owieceniag Publicznego zawiadamia, 
te egzaminy dla czynnych « niew, kwalifikowanych 
nauczycieli szkól powszechnych rozpoczną się dm, 
80 lisiopada 1920 r, Podania o dopusuzewie do eg- 
„saminów, wraz z załącznikami  (metryką urodze- 
nia, życiorys Wwłusnoręcznie napisany,  świadedtwo 
szkolne i zaświadczenia egzaminacyjne,  świadec- 
two lekarza powiatowego, fotoprafja, opatrzona 
wiasnoręcziym podpisem) należy wnosić do in- 
spekiora szkolmego tego powiatu, w którym nuczy- 
iel pracuje, najpóźniej do dnia 10 listopada. Egza- 
miny odbędąsię w następujących miejscowościach: 
Warszawa, W'ocławek, Bialystok, Lublin, Często- 
chowa, Łódź i Kalisz, 

; Ogólne zebranie członków Związku zawodowe- 
go nauczycieli średn, szkół żyd, Dziś o g. 6 w, od- 
fbędie się w lokalu szkoły Zjednoczenia Nauczycie. 
kW QRymanska 12) doroczne ogólne zebranie czlon- 
ków Zw, zaw, naucz, śr, szkół żyd. na którem, po 
części sprawozdawczej omawiane: będą ważne 
"BR dotyczące rozszerzenia dzia'ałności Związ- 


„s gi A 


+39 = 


+ 


W kawiarzi kresowej na N, Świecie w piątek 
bb. m, o godz. 6 zaginęjy okulary w oprawie ro- 
gowej, o wielkich szkłach, w czarnym tekiurowym 
tuterule, Uczciwy Zuałazca zechce odnieść zgubę 
m wynagrodzeniem do Redakeji „Roboinika*, 8— 
10 wiecz, 

* Zrzeszenie plebiseytowe ewangelików-Pojaków, 
aadsyla nam komunikat treści następującej; 


pea 


MENENY 


Polecamy chustki, pończechy, skarpstki, sznura. 
wadia, nici, igły; Galonierja., Ferfumerja 


i kosmetyka. 
yjk 


Ceny hurtowe. Wys 
MANN WUJEK EW 


ama 


enajomość organizacji biurowości, korespondencji. z 
dowuietwa szkicowanie i opracowywanie planów, 

sady w zarządzie fabryki lub większej iustytucii handiowo.prze 
iub bomocnicza. 
B. b. Ochotnik-iezjonisia, redakcja „Robotuika”, War 


mysłowej jako siła samodzi: Jans 


Er OBEC PTE BER „O ZEE O O O RE O EN 
-~ ajte 


a koleją, Asokurac, transpor, 
; ŁAC" 


Rulimowany urzędnik 


Dnia 28 października odbyło się walne zebra 
nie cziouków Zrmaeszenia Pl, Ew. Pol, na którem po- 
stanowiono nietylko nio zlkwidowaó Zrzeszenia, 
lecz przeciwnie wzmóc jego dziażalność, a to dla sa- 
stąpujących powodów: 
+ 1) plebiscyt, dokonany na Mazowszu pod teros 
rem pruskim, pie może być uznany za obowiązujący 
dią społeczeństwa polskiego; 2) bez plebiscytu przy- 
łączone zostały do Polski powiaty dzialdowski i 
część ostródzkiego, zaludnione przez ewangelicką 
ludność mówiącą po polska i potrzebującą uświado- 
mienia narodowego; 3) komisja rządowa do likwi- 
dacji Komitetu mazurskiego, który prowadził ple- 
buscyt, działa zbyt jećnostronaie w kierunku fiskal- 
nym i poważnie naraża na szwank nasze interesa 
narodowe na Wawmji j Mazurach (wstrzymanie sub- 
wencji pismom, pozostawienie własnemu losowi 
prześladowanych za polskość i t. d), 
| Zarząd Zrzszenia Pl, Ew. Pol., podając powyż- 
sze uchwały do.pubłicznej wiadomości, jednocześnie 
zawiadamia, że wsrczął akcję w myśl uchwał ogól- 
nego zebrania Zrz. Ew, Pol, oraz wzywa wszyst- 
kich Polaków - ewangelików do zapisywania się na 
członków Zrzewenia, do płacenia zaległych składek 
1 wnoszenia ofiar, 
Ponieważ — wskutek łączności wielu spraw ak- 
cja Zrzeszenia musi obejmować utetylko protestano- 
kie Mazowsze, lecz i katolicką Warmię — Zarząd 
Zra, PL Ew, Poł, odwołuje się również do wspól- 
dziajania polskiego społeczeństwa kstelickiego, 
Sekretarjat Zrzeszenia Pl, Ew. Pol. mieści się 
przy ul, Czackiego nr. 25, otwarty od godz, 10 do 
11 rano, a 
(m). Wybueh sarapnela, Przy wl, Plac Pary- 
sowski Nr, 7. B-lelmia Anna Supryfsu, bawiąc się 
w mieszkasiu przy ogniu szrapuelem, Spowo- 
dowwią Pehin nenepi 
Anna ros 
bne ramy brzucha, Stanisław Supryka |. kil 
ka ran mniejezych i dwie więlsze na plecach, 
Wacław Sunryka, lat 25, drobne rany ; rawej dN- 
mi i lewej nogi, Weswemy lekarz Pogotowia po 
nałożeniu opatrunku pozostawił wszystkich na 
miejscu, i 
(m). Pożar, Welkutek  wadłiwie wyądzonego 
pieca w mieszkaniu Henrika Poznańskiego przy 
ul, Marszalkowskiej Nr. 72. na 1-em piębrze śp kaj 
liia się pod'oga, ogień przedostał się do miesa 
mia dozorcy domu, Piotra Kameli, Wezwana straż 


o k 
(m) Katastrefą kolejowa, Pociąg nr. 080, idg- 
cy-od st. Warszawa-Wschodnia rod at, Pacem BA- 
jechal na stojecy parowóz na linii stacji wegow 
nr, 6052, Parowozy zostały mocne usskodzone, 4 
obsługi pociągowej zostali posewenkowani. ponioc” 
nik nieszynsty Piotr Białek, 


$ 
$ 


saw Jab oński i Józet Ronda, z peaażerów pocia- 


gu ur 989: Anioni Wąsowicz i Antonina Keniń- 
ska, Ranrym udzielił pomocy felczer mntaulstorjum 
kolejcwego, poczam więli się do domu, Przyczyna 
wypadku: mylne nasławiemie zwrotniey, 

(m) Nagły zgon, Przy ul. Piwnej nr, 28 zmarł 
nagle, z niewiadomej przyczyny, Leopold Frydry- 


- Z sądów. 
Odpowiedzialność kolei za towar zaginiony, 


Znamienny i mający duże znaczenie dla świata 
kupieckiego wyrok zupudi świeżo w wydziale XI 
cywiluym sądu okręgowego luiejszego. Jest -to 
pierwsze orzeczenie od czasu istnienia sądów as- 
szyęh w sprawie do.yczącej oupowiedziadności za za- 
gim.ovie na kolej towary, 

Sklad sġdu stauowili: więe-prezes, sędzia Sianr 
kiewicz, sędziowie: Teuczyn i Chiudziński, 

Warszawskie Towarzystwo fabry cukru doina- 
gelo się zusąjzeuia na jego rzecz od warszawskiej 

yrekcji kolie; sumy 17%6 mk., jako rówuowuriości 


Szkody wyrządzonej przez zaginięcie przecyśki Cie- 


ów — Warszawa-Kowelska 3-ch worków cukru, 

Pozwana dyrekcja kolei, wipierając powództwo, 
zaznaczyla, żę na susidz.e dekretu Naczekiika Pan- 
siwa z d, 7 Lgo 1919 r., minister kolei ograniczyt 
odpowiedzi kolei żelamiych za zagiajone bor 
wawy do majwyżej 100 mk, wynagrodzenia za 100 
kg. wagi przesyiki zagiaionej i Gla'ego przyznaje 
odszkodowedia couajwyżej w sumie 450 mk, 

Sąd okręgowy, w skaizie powyżej wymueniomym, 
uzual w casości stratę przyloczoną w powódziwie za 
sluszuą i zgouną z rzeczy wistością i w iu 
wyroku przytoczył nestępujące dane, mogące użyć 
za prejudylewt w podobnego rodzaju sporach: 

Kolej żelezma w takich razach bezwzgięwią põ- 
nosi odpowiedzialność za słraiy poniesione przez nar 
dawców przez zegimięcie nadanyeh towarów, Zasła- 
nianie się dekretem co do ograniczonej odpowie” 
dzialności jest uiesłuszue. Nie nadaje on bowiem 
ministrowi komunikacji nieograniczonej żadaem 
prawem władzy zarządu kolejemi; przeciwn:e wor 
bec charai.leru ogoluej użyteczności kolei Żełaznej, 
wobec jej Źmouopowzowamą piveg pańsitwo—piwy= 
jąć nalezy raczej wsożemę na barki ministra koitu- 
wakacji najwyaszej odpowiedzialiości za zarząd ko- 
lejami; nje moua przyjąć, aby najwyższą mając 0d- 
powiedzialiość «a zarząd koiej, orgua pańsiwowy 
mógł i mial prawo ścieśniać tę swo,ą odpuwiedzial- 
ność wiasuem Wonuem zarządzeniem, 


jeduosś| 


AS 
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Nr. 8, ra. 2 tel. 7-75. 


aiy Mi. 
zakresu bu Warszawa, Granłe.na 6. 
przyjmie po- 
Zaby sziuczac: 
Oferty pod 

ecka 7. 


agi 


Dr A. Papierny 


A | vowroeit. Chor. żoiądka, kiszek 
i wątroby od 4—6. Graniczna 


Gabinet Dentystyczny 


Szejnmana 
LECZENIE CHORÓB ZĘBÓW. 


WA KOŃ 
SZEEOASIRZĘAĄZA, mesana ZYD. 


Pelagja Szajderowa 


W zmarłej tracimy zacną i solidarną koleżankę pracy, 


a Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego na cmentarz Sta- ; fo 
W rozakonnych odbędzie się w ponieúziatek d. Ś b. im. O ge Š pp. 


Pamięć o Niej wiecznie w sercach naszych pozostanie, 


| 


WA ze 
A pe X 


| Z przytoczonego dekretu przez Sejm matwier 
dzonego, żadną miarą uie można wyprowadzać u- 
prawusema mimistra kolei do uchylenia mocy oho- 
wiązujących kodeksów hawdiowego i cywilnego, o 
rez dotychczas nie uchylonej ustawy ogóluej drog 
żetaznych rosyjskich, względem kolei państwowych 
połskich, w umowach prywaino - prewnych Z cha- 
rakteru ogólniej, kbomecznej użytęczoości kolaj — 
brzmią daiej motywy — wynika, że stanowi ena 
dobro ogólne. którego byt i za jedynie ustawar 
mi w zasadniczych kwestjąch zmienionym być nie 
może, i 
Zresztą demy wypadek jaskrawo dowodzi całej 
wadliwości rzeczonego rozponądzemia, tle, że skoro 
„funkejouargusze kolejowi wobec kciei za pełnienie 
prawidłowe obowiązków odpowiadają i mażerjalnie, 
to zmniejszenie ieh odpowsedziainości za zag mwieny 
cukier, wielokrotnie więcej wartujęcy, do 150 mik. 
za kig., może li tylko ujemnie wp yhać na spraw- 
ność i prawwdłowość sużby kolejowej. 


Teatr i Muzyka. 


Sala rozrywek, z 

Wydział Opieki ned żolnierzem i ochotnikiem 
przy Rob, Kom, Obr, Niep. urządził we wiasnej 
-siedzibie przy ul, Jasnej ur. 3 wieczór uastrojowy 
w dniu 2 listopada, zę wspóludzialem pierwszo” 
rzędnych sil, T, J. Sklodowski w gorących słowach 
przemówił do liczaie zebranych słuchaczy. 

Słuchaczy ucześli panięć pologiych i streco 
nych przez powstanie z miejsc, Nawiązując do 
przemów ania — przepięknym głosem odźpiewała 
p. Talarico marsza „Pierwszej Brygady, zmuszową 


ban We Beat | okiasiemi dorzucia na bis „Bałe róże" i „Le 


gjony“, Następnie pp. Mietorowska, Zbierzchowską 
i Zamorski wykomali numery poważne, odpowiada 
jące nastrojowi, Pp. Wiśniewski i Krukowski 
odśpiewali szereg pieśni masstrojowych. Zakończył 
wieczór p. Pol, wzniesieniem okrzyku na cześć 
Naczelnika Państwa. P, R, Wereszzyńską pray 
akompanjamencie skrzypiec i wiolonczeli konecrto” 
wo odegrała „Ave Marja" Gounoda i poloneza Cho- 
pena. Publiczność cpuściła salę w podniesiym na- 
alwcju, Komt, 


Premjera w „Crarnym Kocie* | „Mirażu*, 

Dia „Czarnego Kota“ napisała į muzykę do- 
brała zuana Spika auiorska, kryjąca się | iude 
cjatani „S. Ki L R“, nieco przebrzniaią już 8 
asiową revue pK, K. Trotki i S-ka“. Są w przygody 
imć pana Napoleona Wątróbki w pamiętnych duiach 
15, 16 i 17-go sierymia roku 1940-go, 1ypowy 
TEE R kretyn, kamiydał na ambasadora d 
oskai zjawiają się w akcie zedim i coś nie 
coś prawią na temat polityki, Ni przypiął, ni 
przy:alał jest ów taniec ozanownie, kę kryp je 
dnak Z życiem przez Jukszównę, Żeruńską į Zem- 
biczaę, W akcie l-im przodownik zabiera Napo- 
legna Wąwótkę do okopów, Troki krzyczy, że 
jest innym Teowkim; wWiszysiko to wlecze się żó - 
wim krokiem, Karawanurski dowcip. i brak 
prawdziwego huwnoru zawisiy nad ., 
cią* pubi cznością, epopei zoa sennie na te 
go rodzaja wiiowisko. Wyweżyserowane jelwak 
było wore dobrze, a ork:estra graila chwila- 
mi dźwięcznie i czysto.” Pp, Dobosz Markowska 
śpiewała głosem ładnym, Moll grał z życem (aa 
zmiemę z Wimszkiewiczem), Sarnecki z gilią dra- 
matyczią odegrąl bolszewika, a Rutkowska dala 
znekomiłą sylwetkę zbolszewizowanego garnko- 


„Mireżu* 2 akiowa revue Własła p. t 
„Gdzie piepez rośnio* jest ysanym utworem, 
pozbawionymi wesołości, a obfitującym w sarkazm, 
ironię, sqaiyrę, Cymbuj, król Cysecomąi jest typo- 
wym bałweuem europejskim, igreszką w rękach 
swej magniłiki, Powszechią wesoość budził mi- 
ujeturowy Dudaińaki, a Dowmumi Stróżewski, Ma- 
„daierówna, Artówna i Romsnszya ze Krycze 
mym barytcaem) greli starannie, - lustrumeuiweja, 
ARE o e taksa o NE 
brzniecie cwkiestry, należą b iQ 
dzo udal M, L. 


Z Opery, Dziś o g, 8 i pół po poł, po 
zmiżonych „Halka“. Wieczorem balety; „Gizella“ 


nych. 


odważniki i miary stemplo- | 


wane poleca po cenach fa- 
brycznych Pracownia T-wa 
„MIĘKNIK” Koszykowa 67, ; 
telefon 143-48. Uskutecznia 
reperacje i stemplowanie. 


Dr. M. Dolkart 


Choroby wewn. spee. żolądka i 
kiszek. Mazowiecka ii, do 8 
ri5—4 w. 


Dr. B. FERBER 


gardło, uszy, nas. Al. Jaro- 
zolimska 5% (Polonja) tel. 513 
(daw.) do ti r. 3—7. 


hłopak do fabryki 
OILO Arownianych pode- 
szew. Nowolipki 51 m. 1. 


12 
ir. 


powróciła. 
Wielka 54, tel. 


Koziej i Kotedzy later Bala 


FOTORAF SIME 
TE 


6 integr. ratusz, Mi, 25, 


M 


è 
Choroży skórne i wenerye | ` 
czata, eolazna J, telef. 237-21 binokli, aparatów do gole 
od 5—7. 


Br. Uzpifsgo-Lichtzniiwa 
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|! „Karoama” s udziałem ca!ego zespołu baleto- 
. taak 
deatr Roamaitości, Dziś „Powrót włomy*. 
Teatr Polski, Dziś i juiro „Źwiązok atdedów", 
Teatr Reduta, Dziś „Fircyk w zalotach”, jaa, 
Teatr Mały, Dziś o g, 4 pp. po oemaoh mów | 
nych „Moralność pami Dulskiej“. Wieczorem „lk | 
cor gwaniji”, i 
Teatr Praski, Dziś dwa przedstawierda: 06 è 
8 i póź pp. po cenach zniżonych „Robert i Br 
trand‘, wiecz, melodramat „Dwaj malcy*, A 
Sukoos sztuki polskiej w Wenecji, Prwystamy 
+ Ministerjum Sziuki i Kultury protokół z posiedat- 
‘mia zarządu  Międzynewodowej Gslerji Smukń 
| Wspókzesnej w Wenecji z dnia 18 październiką ACZ 
r. b, stwierdza duży sukcea, jaki odniosa Wys 
wa Satuki Poiskiej, zorganizowana przez Ministo | 
rjum Sztuki i Kultury; wśród ośmiu dzieł piasty 
nych, zakupionych do Galerji (trwech włoskich a 
| pięciu różnych narodowości), znajduje się rzeźba $ 
| Henryka Kuny: „Głowa dziewczynki“, równoczeń 
| nie protokół wyraża żal, że Galerja nie mogla na- 
być, z powodu zbyt wysokiej ceny, innej rzeźby 
`i tegoż autora, p. t, „Poranek”, 0 kiórej znawcy © 
| wypowiedzieli się z największem Uaaniem. is 


7 Po TE 
the 
f 
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POKWITOWANIA, 
Do uznania JNaczeln'ka Państwa 
Dla uczczęnia é. p. Jana Zdanowicza-Opie PO 
| lińskiego w duugą rocznicę śmierci — Żoną 
(Mie. 1000. É 


JAN KASPROWICZ, 
Pokusa. 


Że jesieś „dziad i tyle!“ AR 
Owszem, sum kopmiesz go i krzyknieszą © 
„A kusa, ty marny pyiel * 


„Ale me w tem jest rzecz, bo cóż Cię 
. Obchodzić mogą durnie? 

Jeno że trudno jest bez grosza 
SŚwobodnie żyć i gornie, 


„Marzysz o skrzydłach, a tu żona — 
Taki już duch w podwikach: — 
„Lepiej o butach Śnij dig siebie 
A dla mnie o bucikach“, 


„Tatuś choo bujać!“ — doda córka, 
„O, jaki tatuś płochy! 

Spódniczka mi się wystrzępiia, 
Podarte mam pończochy * 
„Wreszcie-ś się nieco wzbił do góry, 
A ludek wrzeszczy zgodnie: 
„Obrażasz, pania, świat golizną, 
Spraw sobię ludzkie spodnie!" 


„Więc jeśli glowę masz na karku, 
A nie tam jakąś główkę, 
Wydusisz. z siebie teljetonik r 
1 kupisz „Miljonówkę“t i 
Tak ją! mnie kusić mój przyjaciel, 
Ja na to: „Proszę ciebie, i 
Chętnie oddaję eo dać mogę, 


= 


t m mam aame A M 


PATA , 
TIa Jan Arapi 
Ftb. star. ordyn. zp. S-go Lasari 
Ma Chor. weneryczne i skórne K 
jjlowska 31, tal. 48-44. 
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ALERE 


iait BIŁ WSZĘWLO 
Optyk „Rakordć 
Nadszedł wielki wybór: okula 


i brzytew. vehran acza p. 
ciw chorobom waner, 
mym. Szpryce gumowe 
iczne dia Pań, 


ZO 


Choroby dzieci. j 
225-53, od 3 do 5. uz 
f 


A | AIAN ROBOTNIK“ niedziela, 7 listopada 1920 r. Nr. 303 
= - po y j A 


MIRAZ Lindl es” oiez „Gdzie pieprz £ 


"Wow aeaea mee 


ośnio“ revue w 2 akt. A, Własta z muzyką róż- Dr -msd Julija BLAT 
nych kompozytorow. Nowe tańce, [Nowogrodzka s, od 1-31 
BYT PASTE ZA e (oki ds mne 7. LOL 202-1i, (hor. wener, 
: Ą | skory, włosów. Lecz. pr. Koente 
gena. Kosmetyka. (Żnamioną 
sli t p.) 7053 


Dr. Ha tapiri 


Ñ chor. oczu. Krolewska 2,, Do ig 
r.i4—7i pół w. Tel. 109-49. 7083 


ao Dr. Lnźwika Okrsińczyś 
g | choroby kobiece i akuszerja, 
Ghłodna z2, do 9 r. i vd 4—6 
pp. lel. 267-80. 6511 


p naian 
ANALIZY 57 
kał u, 
piwocia. Badanie krwi ną 
w pieni od g. 1—3 pp. Laborat. 
jehemika w 
basterj. j- (l. E POSA 
b. asyst. przy szpitalu Virchoe 
Va, kktymarsaa 14, tel. 181-24. 
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3 W‘ SZAD 9 
| RDC 
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